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Genjainy hochsztapler Stawiskij zdefraudował miliard franków.
Dziś dymisja gabinetu Chautemps'a.

(Telefonem od własnego korespondenta).
Paryż, 8. 1. Afera w Bajonie, o któ­

rej doniosły pisma paryskie, przybiera
rozmiary tak olbrzymie, że opinja pu­
bliczna nazywa ją dragą Panamą. Bo­
haterem afery jest naturalizowany Ro­
sjanin Stawińskij. Suma nadużyć, które

popełnił 'Stawińskij sięga blisko m iljar­
da franków.

Na fotografji widzimy budynek miejskiej
kasy oszczędności w Bayonne. Jak wiado­
mo, w aferze Stawińskiego przy pomocy
obłigacyj tej kasy popełniono szereg o-

szustw. U dołu na lewo deputowany Jó­
zef Garat, burmistrz Bayonny i prezes rady
nadzorczej Credit Municipal. jeden z głów­
nych bohaterów wielkiego skandalu finan­
sowego i politycznego.

Poparcie ministrów.

Stawińskij założył w Bajónnie ,,Cre­
dit Municipal". Instytucja ta znalazła

prawdziwe żniwo od chwili, gdy wypad­
ki polityczne w Hiszpanji zmusiły bar­
dzo wielu obywateli tamtejszych do e-

migrowania. Niejeden ż nich lokował

swoje oszczędności w ,,Credit Munici-

pal**, a bardzo wielu pod zastaw kosz­
towności zaciągało pożyczki. Instytucja
cieszyła się gorliwem poparciem m ini­
strów handlu i robót publicznych, dzię­
ki czemu udało się spieniężyć bony
,,Credit Municipal1* na przeszło 100 mi­
ljonów franków. W liczbie instytucyj,
które wydatnie poparły finansowo ,,Cre­
dit Municipal1* było także jedno z towa­
rzystw ubezpieczeniowych ,,L *Urbainel*.

Zakupiło ono bonów na 20 milj. fran­
ków. To właśnie towarzystwo ubezpie­
czeń pierwsze zażądało zwrotu swych
pieniędzy, które to żądanie stało się po­
czątkiem zdemaskowania skandalicznej
afery.

Przyjazne stosunki

Stawiskiego z policją.
Najbardziej'zadziwiającą w całej a-

ferze stroną jest faktj że policją dopiero

w ostatnim czasie zwr'óciła na naduży­
cia uwagę. Podobno Stawińskij posia­
da bardzo wielu życzliwych wśród ppli-
cji. Dzięki temu wielu kierowników o-

szukańczej instytucji zbiegło zagranicę.
Sam Stawińskij również znikł bez śla­
du.

Aresztowany dyrektor i przedstawi­
ciel Stawińskiego Fissier zeznał, że w

przeddzień aresztowania Stawińskij
przesłał w niewiadomym kierunku
kosztowności na sumę kilku miljonów
franków.

Ajent rewizjonistów.
Pismo ,,Populaire1' twierdzi, że Sta­

wińskij był tajnym agentem węgier­
skim w Paryżu oraz szefem propogan-
dy niemieckich narodowych socjalistów.
Po pijanemu zdradził się przed przyja-

ciółmi, że rząd w'ęgierski powierzył mu

misję popierania rewizji traktatu poko­
jowego w Trianon. W tym celu zakupił
on organ ,,Volonte**.

Bagno a ferf bajońskiej pochłonie
kilku ministrów.

W związku z aierą Stawińskiego do­
noszą, że wmieszanych jest szereg wy­
bitnych osobistości, Zamieszany jest b.
minister handlu w gabinecie Herriota
Durand. Pozatem oskarża opinja pu­
bliczna o współdziałanie ministra ko-

lonji Dalimier.

W związku z aferą premjer Chau­
temps odbył konferencję z prezydentem
republiki. Sobotni ,,Le Journal*4' przy­
puszcza, że afera Stawińskiego pocią­
gnie za sobą zmiany w składzie rządu.

Prasa podkreśla coraz bardziej tło poli­
tyczne afery Stawińskieg'o.

Wskutek pewnych informacyj pra­
sowych, m inister Bonnet oświadczył,
że nigdy nie znał Stawińskiego. Natych­
miast po ukazaniu się tej wiadomości
Bonnet zapytał swoich współpracowni­
ków, czy Stawińskij był przyjęty przez
kogokolwiek w ministerstwie finansów.

Odpowiedź na to brzmiała przecząco.

Stawiskij zbiegł do Grecji?
Berlin, 8. i . Gazety niemieckie rozpi­

sują się szeroko na temat afery Sta­
wińskiego. Ponieważ min. Dalimier nie
chce dobrowolnie ustąpić, podobno pre­
m ier Chautemps postanowił podać się
do dymisji wraz z calem gabinetem i

przy tej sposobności przeprowadzić w

ciąga dnia dzisiejszego reorganizację
gabinetn oraz zaprosić do współpracy
w rządzie Herriota.

Według ostatnich doniesień sama pie­
niędzy zdefraudowanych przez Stawiń­
skiego sięga blisko miljarda franków.

Według jednych doniesień Stawiń-

skij postawionym mu do dyspozycji a-

paratem lotniczym wojskowym wyje­
chał do Bukaresztu, skąd udał się do

(Ciąg dalszy na str. 2.)

Zagłębieśmierci.
Dalsze katastrofsr w Duchcowie.

Praga, 8. 1. (PAT). W kopalni węgla
w Duchcoyie, gdzie onegdaj wydarzyła
się straszliwa katastrofa, dn. 5. 1. popo­
łudniu nastąpiły w kilk u szybach dalsze

wybuchy gazów, Skutkiem wybuchu
naruszone zostały uszczelnienia płoną­

cych szybów. Jakakolwiek akcja ratow­
nicza jest wykluczona. Liczba ofiar

wynosi skutkiem tego ponad 140 osób.
Na znak protestu przeciwko niedosta­

tecznym urządzeniom ochronnym w k il­
ku kopalniach zagłębia proklamowano

strajk.
Wśród kondolencyj zagranicznych,

jakie otrzymał rząd czechosłowacki, w

imieniu rządu polskiego złożył wyrazy
współczucia poseł polski w Pradze dr..

Grzybowski.

Uprzątanie gruzów po katastrofie w kopalni ,,Nelson III. "

.
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Grecji, ponieważ między Grecję a Fran­
cję niema umowy o wydawaniu prze­
stępców. 4

Według innych doniesień Stawińskij
bawi we Francji w Alpach, w miejsco­
wości Salanches, według innych w Ge­
newie.

Pisma paryskie donoszę o zniknięciu
z hotelu Claridge żony Stawińskiego.
Podobno w posiadania jej znajdowała
się większa ilość wysokocennych klej­
notów.

Rewizja w redakcji ,.La Wolontś*'.
Radni m. Bayonne rezygnuję z

mandatów.

Paryż, 8. 1. (PAT) W związku z afe­
rę Stawińskiego dokonano rew izji w lo­
kalu lewicowego dziennika ,,La Volon-
te" oraz w mieszkania prywatnem jej
naczelnego redaktora Dubarry.

Paryż, 8. 1. (PAT) Radny miasta Ba­
yonne referent komisji budżetowej ,,Rec-
toran zgłosił swoją rezygnację z man­
datu, jaki piastuje w radzie miejskiej.
Rectcran uważa, że obecnie rada m iej­
ska po aferze ,,Credit Munieipale'* stra­
ciła całkowicie autorytet. Możliwe

jest, że za przykładem Rectoran pójdę
i inni radni.

Paryż, 8. 1. Afera Stawińskiego odbi­
ła się głośnęm echem wśród palestry
paryskiej. Grupa adwokatów wystąpiła
z inicjatywą, by wykonywanie zawodu

adwokackiego uznać za nie dające się
pogodzić z mandatem poselskim.

Rewolucja w Boliwji.
Nowy Jork, 8. 1. (PAT). Według o-

trzymanycb wiadomości z Limy, w Bo­
liw ii wybuchła rewolucja, która ogar­
nęła miejscowości Achacachi Haqui
Tiannancu.

Mussolini odroczył marsz na Genewę
WizgioSimona w Rzninie.

Londyn, 8. 1. (PAT). Gała prasa an­
gielska, omawiając wizytę sir John
Simona, w Rzymie, stwierdza, że Mus­
solini wyrzekł się narazie swoich pro­
jektów bezpośredniego reformowania

Ligi Narodów i zgodził się ewentualne

swoje zamiary w tym kierunku odłożyć:
do lata.

,,T imes" pisze co następuje:
Istnieją wszelkie podstawy do przy­

puszczenia, że Mussolini okazał całko­
wite zrozumienie dla faktu, iż rozbroje­
nie jest bardziej pilnem i ważniejszem
zagadnieniem od sprawy reformy Ligi
Narodów i że wobec tego uważa on re­
formę Ligi Narodów za zagadnienie,
które może być rozważane skuteczniej,
gdy sprawa zbrojeń będzie uprzednio
rozwiązana.

Mussolini nie przedłożył Simonowi

żadnego drastycznego planu reformy

Ligi Narodów, lecz ograniczył się jedy­
nie do naszkicowania w grubych zary­
sach braków, jakie znalazł w struktu­
rze działalności Ligi Narodów.

Niema' żadnych podstaw, twierd zi

,,Times", do przypuszczenia, że Musso­
lini planuje marsz faszystowski na Ge­
newę.

Przedstawiciele władz rzymskich witają ministra Simona w porcie lotniczym Ostia.

Aresztowanie dygnitarzy belgij­
skich pod zarzutem łapownictwa.

Bruksela. (P A T ). Jeszcze nie ukoń­
czono śledztwa, które doprowadziło dc
aresztowania komendanta głównego po­
licji w Brukseli i kilku innych komisa­
rzy na prowincji pod zarzutem pobiera­
nia łapówek, gdy w dniu dzisiejszym
wybuchł nowy skandal, który swemi
rozmiarami przerasta nawet poprzedni
Prokurator królewski nakazał areszto­
wanie w piątek rano naczelnika depar­
tamentu w Ministerstwie Sprawiedli­
wości van Egerena oraz jego zastępc*
r a n Hecke pod zarzutem łapownictwa.

w Niemczech.
Berlin, 8. 1. (PAT). Policja wirtem-

berska aresztowała pod zarzutem upra­
wiania agitacji politycznej dwóch kato­
lickich księży, których internowano w

obozie koncentracyjnym w Kuhberg.
Aresztowaniu duchownych towarzy­

szyło demonstracyjne wypuszczenie na

w'olność 20 internowanych, będących
rzekomemi ,,ofiarami tej propagan­
dy".

Wskazując na mnożące się w osta­
tnich czasach wystąpienia duchownych
katolickich przeciw'ko ruchowi naro-

dowo-socjalistycznemu, komu nikat po­

licyjny przytacza następujące przy­
kłady:

W jednem z miasteczek proboszcz od­
prawił specjalną mszę św. za dusze 6

straconych w Kolonji komunistów, w

innej miejscowości duchow'ny katolic­
ki zwołał w dniu, kiedy kanclerz Hitler

przemawiał przez radjo, zebranie związ­
ku katolickiego, nie pozwalając w ten

sposób na słuchanie transmisji. Wre­
szcie jeden z księży oświadczył z ambo­
ny, że ,,narodow'y socjalizm jest wymy­
słem szatana" .

Armia brytyjska
jest zupełnie przestarzała.

Sensacyjne rewelacje gen. Fullera.

Londyn, 8. i . (PAT). Generał Fuller,
który był szefem sztabu korpusu tan­
ków w arm ji angielskiej i w zeszłym
miesiącu ustąpił, przechodząc na eme­
ryturę, mimo młodego stosunkow'o wie­
ku, ogłasza w JEvening Standard** re­
welacyjny artykuł, w którym twierdzi,
że W. Brytanja zaniedbuje swą armję
lądową.

Gen. Fuller, który uważany jest za je­
dnego z najzdolniejszych sztabowców i

który zwłaszcza zdobył sobie rozgłos ja­
ko propagator mechanizacji arm ji, za­
rzuca społeczeństwu angielskiemu i o-

pinji publicznej, nie wyłączając prasy,
zupełną ignorancję w sprawach wojsko­
wych.

Amja brytyjska, zdaniem Fullera, jest
tak przestarzała, że przypomina alche-

m ika, pracującego w średniowiecznem

iaboratorjum, Fuller twierdzi, że w

armji angielskiej kultywuje się gry
sportowe jako sztukę wojskową, gdy
tymczasem wojna nie jest bynajmniej
grą sportową. ,

Zdaniem gen. Fullera, arm ja angiel­
ska ani pod względem ducha, ani pod
względem wykształcenia nie jest do

wojny przygotowana. A rm ja brytyjska,
twierdzi Fuller, nie posiada należytego
kierownictwa i jest jakby bez głow'y,
nie posiadając głównego dowódcy, ani

wogóle żadnej osobistości, którą żoł­
nierze mogliby uważać za kierownika i

protektora. A rmja rządzona jest przez
radę, która nie ma żadnego znaczenia i

jest głuchem narzędziem ministra

w'ojny.
Gen. F uller wzywa opinję publiczną,

aby zmusiła rząd do mianowania mini­
stra wojny, który istotnie byłby m ini­
strem wojny, a nie politykiem parla­
mentarnym, którego posadzono na fote­
lu ministerialnym tylko po to, aby mu

dać miejsce w gabinecie.

B. prezes Związku Inwalidów
i poseł sanacyjny

w ogniu ostrej krytyki.
Warszawa, 8. 1. (Teł. wł.). Po ustąpie­

niu dotychczasowego prezesa Zw. I n ­
walidów Wojennych pos. Karkoszki

(BB.) prasa sanacyjna u rządziła na nie­
go niezwykle ostry atak. Z zarzutami

spotyka się nietylko b. prezes p. K.,
ale i ludzie, którzy się dokoła niego w

Związku skupiali. ,,Dobry Wieczór"

pisze: nie zaszkodziłaby czystka wśród
ludzi z pośród otoczenia byłego prezesa.
Ci ludzie pozostali, a trudno przypu­
szczać, aby nawrócili się i działalność
ich była dla Związku pożyteczna. Do­
niosłym krokiem do sanacji Związku by­
łoby zlikwidowanie biurokracji, rozpa­
noszonej do fantastycznych granic w

okresie prezesury posła Karkoszki.
Jak się dowiadujemy, nowy poseł

Wagner zrzekł się djet, które przyzna­
wane były prezesom w wysokości 1000
zł miesięcznie.

Utonal statek.
Berlin, 8. 1. (Teł. wł.), Donoszą z

Szanghaju, że dnia 2 stycznia zatonął
na skutek burzy chiński parowiec
,,TsziluK wraz z 28 ludźmi załogi. S. S.

Warszawa w oKresie dwóch świąt.
Gdy iedni plączą, drudzy się bawią.

Po szaleństwach nocy Sylwestrowej,'
jakim oddawała się Warszawa, przy­
szła rzeczywista rzeczywistość. Komor­
n ik zapukał do niejednych drzwi i nie

bacząc na święto Trzech Króli przepro­
wadzono cały szereg re wizji nocnych i

egzekucji za niezapłacone podatki. Do

piekarni niejakiego Ladyego przyszedł
o godz. 4-ej rano sekwestrator i kazał
załadować na wóz 270 bochenków Chle­
ba. Właściciel wyraził gotowość zapła­
cenia a conto 40 zł. Sekwestrator po­
został nieubłagany i chleb sprzedał na

Rynku Starego Miasta za 54 zł, licząc
po 20 gr(l) za bochenek.

Tejże nocy w drugiej piekarni przed­
stawiciele urzędu skarbowego zase-

kwestrowali kilka worków mąki pszen­
nej. U dostawcy drożdży dla pierkarń
warszawskich egzekutor zajął kilkana­
ście kilo drożdży. Przedtem przeprowa­
dzono u niego szczegółową rewizję w

poszukiwaniu za pieniędzmi. Rozpru­
wano materace i pościel, badano szcze­
gółowo wszelkie czeki i niezrealizowane

jeszcze p rzekazy oraz poddano osobistej
rewizji w'łaściciela mieszkania oraz je­
go dzieci. Nagle re wizje spowodowały
popłoch wśród kupców, którzy nie ma­
ją uregulowanych rachunków z urzę­
dem skarbowym.

Gdy jedni się smusili, drudzy się w

najlepsze bawili na zabawach karna­

wałowych, których zgłoszono bardzo
dużo z okazji dwóch świąt. Karnawał

jest tak krótki, iż aranżerowie tych im­
prez wykorzystają czas jak najsumien­
niej. To też w ub. sobotę bawiono się
ochoczo do rana, gdyż w dzień następny
można było wyspać się dowoli.

Miłośników sportów zimowych ub.

święta sprawiły prawdziwą ucztę. Przy
idealnie pięknej pogodzie spadł śnieg,
który um ożliwił świetne saneczkowanie
i jazdę na nartach. To też pociągi pod­
miejskie były przepełnione. Szkoda tyl­
ko, iż tak piękny sport, jakim jest jazda
na łyżwach, w Warszawie zupełnie za­
nika. Nie dawne to jeszcze czasy, gdy
na tor ślizgawkowy przychodziły tłu ­
my, starzy i młodzi; dzierżawcy anga­
żowali najlepsze zespoły orkiestralne i

pożyteczne idealnie łączono z przyjem-
nemi. Ub . niedzieli zakończył swe trzy­
dniowe obrady w Warszawie kongres
drągowy. Kongres ten m iał za zadanie

wynalezienie dróg wyjścia z katastro­
falnego stanu. Wystąpiono z nowym
pomysłem opodatkowania śily końskiej
na rzecz dróg w jakim znajdują się na­
sze drogi publiczne.

Odbyły się pozatem zawody o m i­
strzostwo Warszawy w jeździe szyb­
kiej na lodzie i o mistrzostwo hokejowe.
Mecz ten zakończy! się wynikiem 0:0
dla Warszawianki i AZS.

Pozatem kronika policyjna notuje
liczne katastrofy i wypadki samobój­
stwa.

Dzień sanacyjnych
związków zawodowych.

Korzystając z dwudniowych świąt,
siedem związków robotniczych z pod zna­
ku sanacyjnej Frakcji Rewolucyjnej
zwołało swe ogólnopolskie zjazdy do

Warszawy. Obradowali więc robotnicy
budówlani. Wybrano nowy zarząd i

uchwalono szereg rezolucyj w sprawie
zatrudnienia ruchu budowlanego, wy­
płaty zarobków, żywnością itd.

Pracownicy Monopolów święcili swój
sztandar związkowy. Do nowego za­
rządu wybrano: Szuriga, Kuleszę,
Szwedowskiego i Kaczorowskiego.

Kongres pracowników samorządowych
uchwalił cały szereg rezolucyj w zakre­
sie najważniejszych zagadnień zawodo­
wych.

Obradowali pozatem metalowcy, pra­
cownicy Kas Chorych i robotnicy che­
miczni. Uchwały, powzięte w wyniku
obrad, są — jak zwykle w zrzesze­
niach sanacyjnych - niby radykalne
ale om ijają najważniejsze zagadnienia,
których należyte załatwienie zależy w

, pierwszym rzędzie od rządu.
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Cenny minerał. - Płyty szklane. — Zywe bakterje w piorunie. -

491 stopni mrozu. - Rozpraszanie mgły.
Rozsadnik grypy.

Londyn, w styczniu 1934 r.

Nowy Rok nie jest dniem świątecz­
nym w Anglji. Jest zato wielkiem świę­
tem ,,narodowem" w Szkocji. Wogóle
Anglja w ciągu całego roku, oprócz nie­
dziel, ma tylko 4 dni ,,świąteczne".
Pierwszem takiem świętem angiel-
skiem jest poniedziałek wielkanocny,

drugiem jest poniedziałek ziełono-świą-
teczny, trzeciem jest pierw'szy ponie­
działek w miesiącu sierpniu, najpopu­
larniejsze ,,święto11, zwane ,,Bank Hołi-

day", czyli ,,święto bankowe", — czwar­
tym zaś i ostatnim dniem św'iątecznym
w Anglji jest drugie święto Bożego Na­
rodzenia, po angielsku ,,Boxing Day”
zwane, co znaczy ,,dzień pudełkowania",
czyli wzajemnego obdarzania się pudeł-

Jcami i paczkami z podarunkami!...
Rok rocznie londyńskie ,,muzeum

wiedzy" w dzień Nowego Roku urządza
specjalną wystawę, a raczej przegląd i

wykaz wszelkich ciekaw'szych odkryć i

wynalazków, dokonanych w ciągu m i­
nionego roku we wszystkich dziedzi­
nach.

Tegoroczna re w ja postępu wiedzy i
nauki zawiera cały szereg interesują­
cych odkryć i wynalazków, z któremi
warto zapoznać Czytelników pisma na­
szego:

W kopalniach kruszców w Trans-
vaalu napotkano na nowy

bardzo cenny minerał,

zawierający składniki platinum i palla­
dium. Minerał ten nosi nazwę ,,braggit".

Pewna angielska huta szklana wy­
nalazła sposób na wyrób *

szklanych płyt pancernych,
które można giąć. Szkło to dało zupeł­
nie zadowalające rezultaty przy próbach
pod względem odporności przeciw naj­
wyższej temperaturze, oraz wytrzymało
ciężar 5 tonnowy!...

Profesor C. B. Lipman z uniwersyte­
tu kalifornijskiego stwierdził

istnienie żywych bakteryj w piorunie!,..
W londyńskiem ,,brytyjskiem muze­

um*1 wynaleziono sposób na czytanie za

pomocą t. zw . ,,infra" promieni

starożytnych hieroglifów egipskich
na skórze, których dotychczas nie mo­
żna było odcyfrować. Za pomocą pro­
mieni tych z łatwością można teraz roz­
poznać wszelkie znaki, po których zna­

leziono ślady w wykopaliskach egip­
skich, datujących kilk a tysięcy lat przed
nar. Chr.

Znaleziono sposób
n a wyrób drzewa

z gotowanych łodyg od zboża lub ziel­
ska. Drzewa ,,stworzone" z takich syn­
tetycznych składników dosięgają 250

stóp wysokości przy 4 stopach grubo­
ści!..

Dr. Paweł Bartsch ze ,,Smithsonian"
instytutu w Ameryce, odkrył najwięk­
sze znane dotychczas zagłębienie mo­
rza. Znajduje się ono w odległości 120
kilometrów od wyspy Portoryk o w mo­
rzu Karybskiem i wynosi

44.000 stóp.

Do niedawna największe zagłębienie
morskie znane było w oceanie Spokoj­
nym, pomiędzy holenderskiemi wscho­
dniemu Indjam i a Japonją. Głębia ta

wynosiła 34416 stóp...

Rybacy odtąd będą mogli
łowić ryby ,,na zamówienie"!

Skonstruowano bomem instrument,
który umożliwia stwierdzenie za naciś­
nięciem guzika nietylko jaką jest głębo­
kość zawodnienia, lecz także czy woda

jest ,,miękką" , lub ,,twardą*1, czyli, jakie
gatunki ryb w danem miejscu przeby­
wają. Wynalazek ten okaże się niewąt­
pliwie wielkiem dobrodziejstwem dla

rybaków.
Dwom profesorom z angielskiego u-

Przed sfu laty przyszedł na Swiaf wynalazca telefonu.

Dnia 7 stycznia przyszedł na świat Filip
Reiss, kióry pierwszy skonstruował aparat
telefoniczny. Było to w roku 1861. Wynala­
zek ten spotkał się z drwinami współczes­
nych, jakkolwiek o jego nadzwyczajności
można się było tak łatwo przekonać*? Na

rycinie widzimy Reisa, jak ze swej pracow­
ni telefonuje do swego pobliskiego mieszka­
nia. Była to jego pierwsza udatna próba,
która stała się z czasem fundamentem zu­
pełnie nowego rozwoju w komunikacji na

odległość.

niwersytetu w Nottingham udało się
wynaleźć sposób na niezawodne

rozpoznawanie fałszywych pieniędzy
od prawdziwych za pomocą promieni
fosforescencyjnych.

Trzech lekarzy angielskich odkryło
nareszcie drobnoustrój, który jest

rozsadnikiem grypy.

Jest to mikrob tak mały, iż przedostaje
się nawet przez pory w nieglazurowanej
porcelanie!

Holenderski profesor De Haas w Ley-
den, który wynalazł poprzednio sposób
na roztapianie helium, zdobył dalszą
sławę przez osiągnięcie rekordu

w wytwarzaniu — zimna!

W laboratorjum swojem przy ,,Kamer-
lingh Ounes", instytucie w Leyden, za­
demonstrował on temperaturę, wykazu­
jącą 491 stopni mrozu!... Jest to zimno,
na myśl o którem istotnie można dostać
zawrotu głowy! Czy i jaką korzyść z te­
go wynalazku odniesie ludzkość, — tru­
dno dzisiaj przewidzieć.

Prawdziwem dobrodziejstwem dla
ośmiu miljonów mieszkańców Londynu
okaże się niewątpliwie wynalazek, u-

możliwiający rozpędzenie, a raczej roz­
wianie mgły, która w okresie zimowym
jest najstraszniejszą, tutąj plagą. Skon­
struowano aparaty, które potrafią ,,wy­
dmuchać" z molocha londyńskiego
wszelkie rodzaje mgły, nietylko te cuch­
nące i żrące, ale i te kłębiaste i lecące,
a także i musztardowe i smołowe, któ­
rych nie przenika żadne światło!

Są wprawdzie tacy, którzy twierdzą,
że klęski mgieł mógłby Londyn uni­
knąć, gdyby jogo mieszkańcy w dwu­
dziestym wieku zdecydowali się na

wprowadzenie ogrzewania centralnego
lub elektrycznego, — zamiast upierać
się przy odwiecznym otwartym komin­
ku, który pali się bez przerwy nietylko
w każdej izbie mieszkalnej, ale i w biu­
rach i zakładach przemysłowych, przez
całe 6 miesięcy, t. j . od października do
kwietnia! Ile ubikacyj ma każdy dom
lub gmach w Londynie, z tylu też od­
dzielnych kominów wydobywają się
dniem i nocą kłęby dymu, — ażepo­
wietrze przesycone jest wilgocią z mo­
rza, a powiew wiatru bardzo słaby, nic

dziwnego, iż z chmur dymnych tworzą
się ciemności egipskie!

Nawoływanie tych ,,reformatorów1*
jest jednak wołaniem na puszczy, gdyż
Anglicy nie pozbędą się swoich zniczy
kominkowych za żadną cenę! Dla nich

żarzące się węgle na otwartym komin­
ku w mieszkaniu czy w biurze stanowią
uczucie ,,komfortu11, którego zastąpić
nie zdoła żadne ,,sztuczne*1 ogrzewanie.
Anglik, zapatrzony w płonący znicz ko­
minkowy, może myśleć i zastanawiać

się, a tego nie mógłby przecież czynić

Antoni Marczyński. (37

Zegar śmierci.
(TRYLOOIA)

Detektyw w pułapce.
(Ciąg dalszy).

— Nieprawdopodobne! — wtrąciła
Blanka Ersing, napełniając znowu kie­
liszki. - I jeden człowiek dokazałby
sam tego wszystkiego?!

— Kto mówi, że jeden? Trzech ich
tam było: p. D ., dalej herszt bandy,
którego jeszcze nie miałem przyjemno­
ści poznać, a wreszcie szofer pana D.
ów Karol Fech, który się dzisiaj zgło­
sił do pani, czarująca Blanko. Prosit!

Ouuua, cóż to za djabelski koniak?!..

Powróciwszy do w illi, trzej wspólnicy
zabierają się żwawo do roboty. Kładą
nieboszczyka Teodora Bretona na łóż­
ku pana D., Karol Fech z swojego re­
wolweru zabija psa, żeby wyciem nie
zaalarmował przedwcześnie sąsiadów,
następnie rozlewają po pokojach dwie­
ście litró w benzyny, zakupionej dwa
dni przedtem, podpalają willę i w nogi!

- To już? Ale, ale, napijmy się, pa­
nie Kilurk.

- Z przyjemnością. Nigdy nie od­
mawiam w podobnych wypadkach... A
co do mojego opowiadania, to istotnie

,,już". Skończone. Postęp się udał,
nieboszczyk Teodor Breton upiekł się
w ogniu tak dokumentnie, że mógł do­

skonale uchodzić za pana D. i pod tą
,,firm ą" został pogrzebany z honorami.
Pani także była na jego pogrzebie, hi,
hi, hi...

~ Ja?!
— Tak, pani, pan Gustaw, ja, Henryk

Wallon, słowem caly high-life miejsco­
wy. Wszyscy byliśmy przecież na po­
grzebie Jana Deplat.

— Cooo?! Więc ów pan D. to Jan De­
plat?! Zatem on... on...

— On żyje! Tak, kochanie. Jan

Deplat żyje i sądzi, że podejmie w ,,Pru-
dentialu" miljon franków szwajcar­
skich. Sądzi, że ,,FranconiaK wypłaci
jego żonie 750.000 franiów francuskich
za spaloną willę. Sądzi, że wszystkich
oszukał... — mały gentleman krzyczał
coraz głośniej, bowiem wypił już spo­
ro, a nic prawie przy tem nie jadł, ga­
dając nieustannie. — Tak, oszukał wie­
lu, wielu głupców, ale ja głupcem nie

jestem! Nieee! Prawda?
— Skądże! Pan jest genjuszem!
— O, trafiłaś w sedno, Blaneczko. A

gdybym tak i ja... — pochylił się ku

niej, by jej coś rzec do ucha, stracił

równowagę i zleciał z krzesła. Kiedy
mu pomagała powstać, całował namię­
tnie jej dłonie, a potem zaczął je wą­
chać. — Dziwne, — m ruknął, — skąd
ja znam te perfumy?

— Niechże mi pan teraz powie, -

odezwała się, nakłoniwszy go do wypi­
cia nowego kieliszka, - w jaki sposób
rozwiązał pan zagadkę pożaru willi

,,Marion?".
— W jaki sposób? — Małemu gentle­

manowi już caly pokój wirował przed

oczyma. — Nie pamiętam, jak babcię
kocham. Troszeczkę mnie aktualnie

zamroczyło... Zdaje się, metoda deduk­
cyjna... trochę rozumu... trochę szczę­
ścia... zresztą, co tu gadać; albo się jest
genjuszem, albo się ufff, jak mi się
kręci...

— Możeby pan coś przegryzł? Pan
właściwie nic nie jadł.

— Eee, gwiżdżę na jedzenie, — mach­
nął ręką wzgardliwie, przy czem prze­
wrócił najbliżej stojącą butelkę. Wska­
zał na drzwi od sypialni. — Oto, czego
moja dudusza łakkknie, przepraszam...
Blanko! Blaneczko! Aza pozostaniesz
głucha na płomienny zew mojego ser...

serrrca?! — Zwycięsko borykał się z

czkawką. — Aza nie widzisz, co się
dzieeeje ze mną?! - spojrzał na nią
wzrokiem, który miał być zabójczy, ale

był mętny, półprzytomny.
-- Widzę, - odparła, zagryzając so­

bie wargi, by nie parsknąć głośnym
śmiechem, — i widzę, że panu napraw­
dę nie można się oprzeć. — Powstała,
zaczęła iść ku drzwiom od sypialni,
wabiąc go zalotnem spojrzeniem.

Nagle odepchnęła go z taką siłą, że

obręcz męskich ramion obejmujących
wpół jej szczupłą kibić pękła odrazu,
i ,,mocny człowiek" rozciągnął się jak
długi na podłodze. Zerwała się.

— Dosyć tej komedji! — krzyknęła
głosem dziwnie szorstkim.

W tej samej chwili otworzyły się
drzwi od jadalni, które pan Kilurk

wchodząc tutaj przymknął przezornie.
Stanął w nich szczupły, lekko szpako­
waty mężczyzna. Mały gentleman znał

go zaledwie od kilku dni, i wyłącznie z

fotografij, ale poznał go natychmiast.
— Jan Deplat!!! — wrzasnął.
— Miał pan rację, — Jan Deplat lek­

ko odwrócił głowę, jak gdyby mówił do

kogoś stojącego przy oknie, — ten czło­
wiek wie wszystko!

— I dlatego musi zginąć! — zabrzmia­
ła złowroga odpowiedź.

Osłupiały pan K ilurk spojrzał w tam­
tą stronę i... i wytrzeźwiał do reszty.
Z poza ciężkiej portjery, zakrywającej
aż do podłogi jedyne okno sypialni, wy­
sunął się Gustaw Ersing, blady, wzbu­
rzony, ledwie panujący nad sobą. Po­
dobnie, jak i Jan Deplat trzymał w dło­
ni gotowy do strzału rewolwer.

— Gustaw Ersing! Więc on jest
hersztem tej bandy! — wyszeptał mały
gentleman. — A to wpadłem szkara­
dnie. Jak śliwka www kompot. Głu­
pio wpadłem, arcygłupio, — pomyślał
ze skruchą, — oni mnie gotowi zaka­
trupić, aż miło! — Wzdrygnął się na tę
myśl. Już przed chwilką stwierdził, że
został podstępnie rozbrojony, że jego
browning trzyma w dłoni Blanka. —

O walce niema co myśleć, ale możeby
spróbow'ać drapnąć. — Zrobił minę
ogromnie przygnębioną i powoi eńku
dźwigał się z podłogi, rzucając ukrad­
kowe spojrzenia na wszystkie strony;
jedynego okna pilnował Gustaw Ersing,
w drzwiach stał Jan Deplat, obydwaj
uzbrojeni w rewolwery. Lecz bystre oko

małego gentlemana dojrzało na tle trze­
ciej ściany małe, zamaskowane drzwicz­
ki.

(Dokończenie nastąpi.)
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przy kaloryferach lub piecach elek­
trycznych albo gazowych! Zresztą
względy patrjotyczne nakazują, aby spa­
lać jak najwięcej węgla, — zwłaszcza,
że konsumcja jego na świecie maleje i

eksport kurczy się!
Ponieważ więc kominki w mieszka­

niach londyńczyków muszą pozostać na­
dal, mimo wszelkich postępów w wielu

innych kierunkach, — przeto uczeni

angielscy zabrać się musieli do wynale­
zienia aparatów, zwalczających... mgłę
londyńską! Czem jest prawdziwa rńgła
londyńska, tego nie pojmie nikt, kto jej
nie zaznał! NOMAD.

Więźniowie, o których się pamięta
Warszawa, 8. 1. (Tel. wł.) . W okresie

świąt Bożego Narodzenia i Nowego Ro­
ku do więzienia Mokotowskiego, gdzie
przebywają więźniowie z opozycji Mu­
stek, Dubois i Barlicki nadeszło z całe­
go kraju i zagranicy około 3000 powin-
szowań. Władze więzienne nadesłane

życzenia doręczyły posłom, gdyż treść

powinszowali nie zawiera nic takiego, co

możnaby konfiskować.

Tak pnemija chwała tego Świata f
Na szosie pomiędzy Kaliszem i Błasz­

kami znaleziono w przydrożnym rowie
zwłoki, jak się potem okazało 60-letnie-

go Iwana Kuryłowa.
Kuryłow, były pułkownik armji car­

skiej, był przed rew'olucją właścicie­
lem wielkich obszarów ziemskich w gu-
bernji orłow'skiej i charkowskiej. Zruj­
nowany przewrotem w Rosji, uciekł do
Polski i tutaj zmarł z nędzy i zimna.

Nestor socjalizmu polskiego.
Znany działacz i pisarz socjalistycz­

ny, Bolesław Limanowski, rozpoczął w

tych dniach 99 rok życia. W ciągu ostat­
niego roku jego zdrowie trochę się po­
gorszyło, lecz mimo to interesuje się on

żywo wydarzeniami politycznemi i spo-
łecznemi.

Limanowski uczęszczał do szkoły
wojskowej Mierosławskiego, w r. 1861

należał do powstańczego komitetu cen­
tralnego na Litwie. Aresztowano go i

wysłapo do Archangielska. Po amnestji
1868 pracował jako robotnik w fabryce
wyrobów żelaznych. Wyjechał następ­
nie do Małopolski, gdzie doktoryzował
się na uniwersytecie lwowskim. Pono­
wnie aresztow'any i wydalony z Austrji
przeniósł się do Szw'ajcarji, gdzie zało­
żył drukarnię i — zakład fotograficzny.
W r. 1889 przeniósł się do Paryża, gdzie
do roku 1906 pracował w amerykań-
skiem towarzystwie asekuracyjnem. 0 -

głosił drukiem w'iele dzieł naukowych,
m. in. Historję Powstania 1863r.

Drobne wiadomości
— Witos zwrócił się do władz czeskich z

prośbą o zezwolenie na zakup gospodarstwa
rolnego na Śląsku Cieszyńskim w pobliżu gra­
nicy polskiej.

— Budżet Rosji sowieckiej na ro k 1934 w y­
raża się cyfrą 48,7 miljarda rubli w dochodach
i 47,2 miljarda w wydatkach.

— Najdroższem miastem w Polsce są Kato­
wice, Drugim zkolei miastem co do drożyzny
żywności jest Lwów, potem idzie Kraków, Prze­
myśl, Kołomyja i Bydgoszcz. W Warszawie
i Łodzi żyje się najtaniej.

— Fundusz Pracy wznawia roboty kolejowe
w lutym. Przy budowie linji Kraków—Miechów

znajdzie zatrudnienie 2000 ludzi.
— W Gdańsku skazano byłego posła komu­

nistycznego Retzkowskiego za posiadanie ulo­
tek antyhitlerowskich na 9 miesięcy więzienia.

— W Pradze zaczął wychodzić miesięcznik
katolicki pod nagłówkiem ,,Probuzeni", prze­
znaczony dla kolonistów czeskich na W ołyniu,
którzy w liczbie około 10 tysięcy dusz należą
do Kościoła katolickiego.

— Na Łotwie wyk ryto tajrtą organizację nie­
miecką: ,,Bractwo Bałtyckie" . Do odpowiedzial­
ności sądowej pociągnięto 46 osób.

— Rząd turecki wydał zarządzenie, mocą
którego wszelkie strajki uznane są za narusze­
nie prawa, a działalność pracodawców i pra­
cowników zostaje pociągnięta pod kontrolę
państwa. W tym celu wszystkie zawody po­
dzielone zostaną na korporacje.

— Kto przechowuje złoto? W Równem
okradziono mieszkanie żydowskiego działacza,
doktora Garfunkla. Oprócz drogiej biżuterji
złodzieje zabrali kilka tysięcy rubli w złocie.

— Kierownik polskiego towarzystwa szkol­
nego w Bytowie Edmund Styp-Rakowski został

skazany za obrazę oddziałów szturmowych SA
na 5 miesięcy więzienia.

Z GDYNI iWYBRZEŻA.
Uzdrawiające prądy

Dyżury lekarskie: 8 bm.: nocny dr. Smolin,
tel. 12-40, dzienny dr. Parnowski.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo ,

Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, Stefanowo. Piewoszyno i Suchy Dwór
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie, Stewa i Nowe Obluże — dr. Rogala;
dla Oksywia — dr Tomaszunas; dla Rumji, Za­
gorza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza -

dr Bogucki.
Kino ,,MORSKIE OKO" . Film budzący naj­

większą sensację p, t. ,,Testament dr. Mabuze",
w rolach głównych Rudolf Klaein Rogge, Jim
Gerald i Monika Roland. Film ten nie jest
wznowieniem dawnego obrazu ,,Dr. Mabuze",
lecz jest najnowszą produkcją kinematografii
europejskiej z inną treścią i niezwykłą tech­
niką. Nadprogram wesoła komedja.

Kino dźwiękowe ,,BAJKA", Dziś i dni na­
stępnych wielki film egzotyczny z życia pod­
wodnych potworów morskich i tajemnic morza

p. t . ,,Samarang" . Nadprogram kolorowa gro­
teska p. t ,,Jaś i Małgosia w walcu Gisneya".

Kino ,,CZARODZIEJKA" . Film przedsta­
wiający drogę do okropnego piekła - do
najpiękniejszego szczęścia p. t. ,,Jenne Ger­
hard" (Zaułki piekła).

W RAZIE WYPADKU TELEFONUJ:

Lekarz dyżurny: telefon nr. 12-40.
Straż pożarna — tel. 17-08 i 10-12.

Pogotowie sanitarne - tel. 17-08.

Ważne dla

naszych Czytelników !!

Lokal administracyjny
oddziału ydyńskieyo
99Dziennika Bydyoskie-
yo** przenieśliśmy na

ulicy 70 Luteyo nr . 13

(naprzeciw poczty).
Tamże prosimy zwra­
cać siy z wszelkiemi

sprawami i zleceniami
na oyłoszenia , druki
i abonament .

- Kierow­
nictwo Oddziału prze­
jął z dniem 1 stycznia
I934r. p. A, Kosicki.

OGÓLNE OBROTY TOWAROWE
FORTU GDYŃSKIEGO W R, 1933.

Po szeregu rekordów miesięcznych port
gdyński zdobył rekord roczny, osiągając za

cały rok 1933 ogólny obrót towarowy w i-
lości 6.207.736 t. Z całkowitej sumy obrotu
rocznego 12.437 t. przypada na obroty to­
warowe z wolnem miastem Gdańskiem, 87.433
ton — na żeglugę śródlądową i wreszcie
6.105.866 t. stanowi obrót towarowy z za-

morzem, przyczem z liczby tej 870.704 ton

przypada na przywóz i 5.235.162 na wywóz.
Osiągnięcie 6.207.736 t. obrotu towarowe­

go wysunęło port gdyński z końcem 1933 r.

na czoło portów bałtyckich.

wśród legionistów.
Od dłuższego czasu n u rtu je w Szeregach

Związku Legjonistów silny prąd, zdążający
do gruntow nego oczyszczenia tych szeregów
z t. zw . ,,łazików", którzy z legjonistami
rzóCzywistemi, t. j . bojownikami frontowe-
m i nie mają nic lub bardzo niewiele wspól­
nego.

Jak nas wieści dochodzą, selekcja ta ma

nastąpić już 28 stycznia br. na walnych
zgromadzeniach poszczególnych kół Z. L .

Po tej czystce pozostać ma zaledwie około
30 do 35 procent dotychczasowej liczby o-

becnych członków, a w ślad za tem ma na-'
stąpić także czystka na stanowiskach, zaj­
mowanych przez takich pseudolegjonistów,
którzy dzięki sprytowi i podszywaniu się
pod Żw. L . pozajmowali intratne senekury,
ze szkoda dla rzeczywiście zasłużonych i

wykwalifikowanych obywateli.
Dowodem tego fermentu niechaj będzie

następujący nadesłany nam przez jednego
z zasłużonych oficerów bojowych Legjonów,
list, charakteryzujący najlepiej obecne sto­
sunki wśród tej organizacji i opisujący wra­
żenia z uroczystości opłatka legjonowego
w Gdyni. Oto, co pisze stary oficer legjo-
nowy:

,,Dzień 4 stycznia 1934 r. pozostanie w

pamięci tych wszystkich uczestników, któ­
rzy brali udział w tradycyjnym ,,OpIatkn
Legjonowym". Zaznaczyć należy, że orga­
nizacja przyjęcia dzięki niestrudzonej pra­
cy w Związku Legjonistów p. skarbnika
była jak najwydatniej sharmonizowana.
Nie wchodzimy w pewne pomyłki czy złą
wolę członków komitetu, którzy w ostatnim
momencie zresortowali miejsca zaproszo­
nych osób poniżej wszelkiej krytyki. Zaga­
jenie przyjęcia gości przez prezesa p. A rtu­
ra Briefa było nadzwyczaj wszelkiej w ar­
tości moralnej, ponieważ znaczenie Bożego
Narodzenia oraz święcenie tegoż przez legio­
nistów w r. 1914 ujął tak. że naprawdę zda­
wało się, iż zostało odczytane z książki i wy­
uczone na pamięć. Może w swem entuzja-
stycznem przemówieniu p. prezes był tak
zagalopowany, że kończąc swoje przemówić^
nie wniósł toast ,.Rzeczpospolita Polska i

pan komisarz Rządu Sokół niech nam żyją",
co podchwyciwszy entuzjastycznie przybra­
na (przez p. prezesa) brać legionowa za­
śpiewała w ielkim głosem ,,sto lat niech ży­
ją nam".

,W krytycznych chwilach jednak bywają
zawsze dzięki Opatrzności sytuacje wyjścio­
we. Taką sytuacją wyjściową na uroczysto­
ści Opłatka Legjonowego było przemówie­
nie prawdziwego i typowego kaprala legio­
nowego, p. komisarza rządu mgr. Sokoła,
który w przemówieniu swem przedewszyst-
kiem sprostował pewne nieformalności pre­
zesa Briefa względeem pań, a następnie,
chcąc nadać uroczystości naprawdę legiono­
wy nastrój, rozpoczął swoje przemówienie
od pięknych anegdot i wspomnień legiono­
wych. pełnych humoru i obrazków charak­
teryzujących życie legjonistów na pozycji.
Życzenie swe opłatkowe zakończył apelem,
ażeby zawsze zachować tą jedność i współ­
pracę jednostek najniższych, które tak w ży­
ciu praktycznem jak i społecznem łączą
zawsze w całość harmonijną, trzymają się
w gromadach i tworzą t. zw . ,,Sitwę", która
w dzisiejszych czasach zaważy zawsze decy­

Sejmik oddziału Ligi Morskiej i Kolonjalnej
w Gdyni.

Dnia 3 bm. odbyło się w w illi ,,Świt" w sali
Domu Ludowego walne zgromadzenie Ligi M or­
skiej i Kolonjalnej, w którem wzięło udział
z 400 przeszło członków zaledwie około 30

członków. Przewodniczył jako marszałek po
zagajeniu zebrania przez przewodniczącego p.
dyr. Rumia — p . kdt. Frankowski. Sekretarz

odczytał protokół z ostatniego walnego zgroma­
dzenia oraz sprawozdanie z całorocznej dzia­
łalności ustępującego zarządu, z którego w yni­
ka, że po .smutnem dziedzictwie po poprze­
dnim zarządzie, który zdołał w oddziale gdyń­
skim zgromadzić zaledwie około 40 członków
oddziału oraz pozostawił poważne zaległości
wobec głównego zarządu w kwocie przeszło
2.000 zł , obecny zarząd dop(rowadził ilość człon­
ków do przeszło 400, a obrót kasowy wykazuje
5.200 zł, z czego pokryto wszystkie pozostałe
po dawnym zarządzie zaległości i wywiązano
się ze wszystkich bieżących zobowiązań, pozo­
stawiając przyszłemu zarządowi gotówki w k a ­
sie 870 zł.

Z uznaniem podnieść należy śmiałe napięt­
nowanie przez skarbnika oddziału p. dyr. Wa­
chowiaka, conajmniej \

dziwne ustosunkowanie śię głównego zarządu
Ligi Morskiej i Kolonjalnej w Warszawie,

który mimo bardzo licznych korespondencyj
tak w sprawach kasowych jak i sekretarjatu,
na korespondencje te zupełnie nie odpowiadał
i wogóle nie interesował się oddziałem gdyń­
skim. Jak się później z wyjaśnień jednego z

członków rady głównej okazało, tak samo za­
rząd główny traktu(je też i inne oddziały Ligi
Morskiej i Kolonjalnej.

Potwierdza to w całej pełni nasze krytyczne
uwagi, które z początkiem lipca ub. r . podnosili­

śmy.
Z tem większem uznaniem podkreślić należy

wydatną i owocną pracę tutejszego oddziału.

Zarządowi udzielono wobec tego jednogłoś­
nie absolutorjum, a w związku z poruszoną
kwestją ustosunkowania się głównego zarządu
uchwalono dość ostrą rezolucję, któ ra zostanie

przesłana władzom centralnym L. M . i K .

Wybory do zarządu wprowadziły znaczną
ilość nowych osób. Ponieważ ani prezes p.
Rummel ani skarbnik p. Wachowiak ponowne­
go wyboru przyjąć nie chcieli, przeto do za­
rządu powołano pp.; kdt. Frankowskiego, pre­
zesa sądu okr. Parczewskiego, kdt. Kosianow-

skiego, Limbacha, Dzięciołowsklego, inż. Mara-

cewicza, dyr. Zebrowskiego, panie: Miłoszównę,
Babińską, pp. Alejkiego, kdt. Filanowicza, Gier-

dziejewskiego i Ziembickiego. Do kom isji re w i­
zyjnej wybrano pp. dyr. Cięciałę, dyr. Wacho­
wiaka i kdt. Garnuszewskiego.

W wolnych wnioskach zabierało głos wielu
członków w związku z poruszoną kwestją za­
niedbań ze strony zarządów głównego i okrę­
gowego. P. sędzia Pikor, który był wniosko­
dawcą rezolucji uchwalonej jednogłośnie, pod­
kreślił też konieczność rozwinięcia żywszej pra­
cy propagandowej, na wzór morskiego oddziału

L.O.P.P., który ma przecież zadanie po­
krewne z L. M. i K. i zdołał liczbę swych
członków doprowadzić do 5000 oraz ob(jąć akcją
swą wszystkie sfery społeczne, wskutek czego
należy do jednej z największych placówek w

Polsce. W tym samym duchu przemawiał też
inż. Janicki. Inż. Maracewicz poruszył myśl,
ażeby oddział gdyński starał się uzyskać przy­
znanie mu praw komitetu okręgowego, aby się
w ten sposób więcej usamodzielnić w swych
pracach. O godz, 10 zakończono zebranie.

dująco we wszystkich objawach życia spo­
łecznego, jeżeli będzie wychodzić właśnie z

tego Związku Legjonistów".
Miejmy nadzieję, że prawdziwi lęgjoniści

zrozumieją, że i poza ich Szeregami są Po­
lacy obywatele, którzy oddali, i dziś jeszcze
oddają swe najlepsze siły i pracę dla dobra
ł potęgi Rzeczypospolitej, jakkolwiek do
Związku Legjonistów się nie przemycali,
ani przemycać nie chcą.

Z Gdańska.
GDAŃSKIE FIRMY ŻYJĄCE Z POLSKI

POPIERAJĄ NIEMIECKIE ZBROJENIA LOT­
NICZE.

Jak się dowiadujemy, na cele niedawno n -

tworzonego w Gdańsku urzędu lotniczego, pod­
ległego ministerstwu lotnictwa Rzeszy Niemiec­
kiej, złożyły poważne kwoty pieniężne m. in.

dwie gdańskie firmy, posiadające przeważną
część swej klienteli w Polsce, a mianowicie

Danziger Aktien-Bierbrauerei oraz Landwirt-
schaftliche Grosshandelsgesellschaft. Odbior­
ców polskich tych firm prawdopodobnie nie
bardzo ucieszy myśl, iż pieniędzmi swemi po­
pierają rozwój lotnictwa niemieckiego, któreg o

charakter wojskowo-rewanżowy coraz wyraź­
niej się uwidacznia.

ZAARESZTOWANIE SZEWCA POLSKIEGO.

Zaaresztowany został w prywatnem miesz­
kaniu obywatel polski Stanisław Miszczak z No­
wego Portu z powodu rzekomego wykroczenia
przeciw ustawie przemysłowej.

Miszczak, który jest z zawodu szewcem,

wykonywał swój zawód we Wrzeszczu. Pewne­
go razu zjawił się u niego oso'bnik i propono­
wał mu wstąpienie do partji hitlerowskiej, gro­
żąc, iż w przeciwnym razie odebraną mu zo­
stanie karta rzemieślnicza. Wkrótce po tej wi­
zycie, która zakończyła się fiaskiem wobec zde­
cydowanej odmowy Miszczaka, odebrano mu

stałą kartę rzemieślniczą, a on sam został zmu­
szony do opuszczenia zajmowanego prze z sie­
bie mieszkania. Wobec tego Miszczak prze­
niósł się do Nowego Portu, gdzie zamieszkał
w budynku, będącym własnością Państwa Pol­
skiego i dalej pracował w swoim zawodzie, ob­
sługując wyłącznie klientelę polską. W krót­
kim jednak czasie z(jawiła się u niego policją
i skonfiskowała mu wszystkie narzędzia pracy.
Obecnie nastąpiło aresztowanie Miszczaka na

skutek doniesienia osób trzecich, iż Miszczak
w dalszym ciągu mimo zakazu pracuje.

PRĘGOWO ŚLUBUJE OBRONĘ SWEJ POL­
SKOŚCI.

Filja Związku Polaków w Pręgowie urządzi­
ła obchód gwiazdkowy, na który zjawiło się
kilkadziesiąt osób z pośród zamieszkałej w tej
miejscowości Polonji. Obchód odbył się w pod­
niosłym nastroju, przyczem zgromadzeni złożyli
wobec przedstawiciela Związku Polaków, przy­
byłego na uroczystość, przyrzeczenie wytrw a­
łej obrony swej polskości.

Narciarze pod lawiną.
Celowiec. (tel. wł.) Bracia Gradnice-

row podjęli ub. soboty na nartach wy­
cieczkę z Delkachu w góry. Kiedy po­
wrót ich zbytnio się przedłużał, drużyna
ratownicza udała się na poszukiwanie
narciarzy, których znalazła martwych
pod lawinę, śnieżną.

Warszawa, 8. 1. (Tel. wł.) . Dziś przy­
był do Warszawy komisarz Ligi Naro­
dów w Gdańsku p. Rosting. Celem je­
go podróży jest złożenie oficjalnej wi­
zyty pożegnalnej rzędowi polskiemu
przed opuszczeniem stanowiska komi­
sarza L igi Narodów w Gdańsku. Panu

Rostingowi towarzyszy komisarz gene­
ralny Rzeczplitej Papee.

Warszawa, 8. 1. (Tel. wł.). Dnia 11 i
12 bm. odbędzie się w Białowieży repre­
zentacyjne polowanie. Zwraca uwagę,
że pierwszy raz na polowaniu z udzia­
łem Pana Prezydenta obecny będzie
przedstawicel Gdańska wiceprezydent
senatu p. Greisser.

Warszawa, 8. 1. (Teł. wł.) . Dnia 9 bm.

odbędę się w Warszawie obrady dele­
gatów poszczególnych związków pra­
cowników państwowych. Na obradach

tych zapadnie uchwała w sprawie zwo­
łania w stolicy przed 1 lutego br. ogól­
nokrajowego kongresu funkcjonarju-
szów państwowych. Kongres zająłby
się m. in. sprawą nowych uposażeń,
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Z Kujaw Zachodnich.
ffiraoinpgocaonp.

No-ny dyżur lekarski pełni z dnia 8 na 9
bm. p . dr. Pawlak.

Nccny dyżur pełni Apteka Pod Lwem.

Pogotowie ratunkowe dniem tel. 417, nocą
tel. 276.

Pogotowie pożarnicze tel. 618.

Bżbljoteka Miejska czynna w dni powszednie
od godz. 19,30 do 20,30, w czwartki od godzinv
18,30 d o 19,30.

REPERTUAR KIN:

Kino Xs ,,Jej Królewska Mość".

Żołnierskie: ,,Indyjski grobowiec" - II serja.
Kino ,,Muza", ,,K ing-Kong".

Pożyczki na drobne budownictwo mieszka­
niow'e. Komitet Rozbudowy Miasta podaje do

wiadomości, że Bank Gospodarstwa Krajowego
wyznaczył na rok 1934 nowy kontyngent kredy­
tów budowlanych w wysokości 80.000 zł na

drobne budownictwo mieszkaniowe. Zaintere­
sowani winni składać podania w nieprzekra­
czalnym terminie do 16 stycznia 1934 r. do

Komitetu Rozbudowy Miasta, magistrat, pokój
nr. 13. Tamże udziela się potrzebnych wyja­
śnień. Nadmienia się, że pożyczki udzielane

będą na I. miejsce hipoteczne, tj. na parcele
wolne od Siężarów hipotecznych i w wysokości
do 4000 zł (do 50% kosztów budowy). Na więk­
sze budowle pożyczki mogą być udzielane do

6.000 zł, t. j. w wypadkach, o ile budowa mie-

Jlfflftło.

Posiedzenie nowej rady miejskiej za g aił b u r­
mistrz p. Bobowski i wprowadził nowoobranych
radnych w urząd. Jako członków do komisji
Miejskiej Kasy Oszczędności wybrano pp. No­
waka, Saganowskiego, Szatkowskiego. Do ko­
misji rewizyjnej M. K . O . wybrano pp. Gawło-

wieza, Srokę, Judejko. Do rewizji kasy komu-

nalhej, podczas której przewodniczy! p. Gawło-

wicz, wybrano pp.: W ikę, Puncla, Skupniewi-
cza, Budaka i Gorczycę. Do komisji opieki spo­
łecznej wybrano pp. Nowaka, Budnika, Jan­
kowskiego i Manasternego, Do rady szpitalnej
wybrano pp. Gawłowicza i Marciniaka. W skład

komisji budżetowej wchodzą pp. Sroka, Sza­
fran, Gawłowicz, Ilnicki, Szatkowski i Betow-

ski. Po zakończeniu posiedzenia poruszono

sprawę likwidacji tutejszej cukrowni, co do

której podaje się poniższe wyjaśnienie: W

związku z artykułem w ,,Kurjerze Poznańskim"

z dnia 3 bm. (nr. 2) wydanie poranne p. t.

,,L ikwidacja 5 cukrowni w Wielkopolsce" wice­
dyrektor cukrowni tutejszej p. Wiszmowski wy­
jaśnia, iż właścicielami wspomnianej cukrowni

są akcjonarjusze i ci mają tylko prawo decyzji,
a nie żaden Związek Cukrowniczy w Poznaniu

i jako taka nie zostanie zlikwidowana. Poza-

tem postara się o odwołanie podanego artyku­
łu w ,,Kurjerze Poznańskim".

Na ryzykowny wyczyn pozwolił sobie p. M .

L. z Nakła, przepływając w nocy o godz. 2,30
dnia 31. 12. 33 Noteć w najszerszem miejscu.
Impreza udała się szczęśliwie i ryzykant wy­
grał zakład.

Ładne stosunki. W związku z 15-letnią rocz­
nicą powstania w'ielkopolskiego w Nakle nad­
mienić wypada, iż tegoroczny obchód powstań­
ców tutejszych wypadł niepomyślnie, a to dla­
tego, że starostwo we Wyrzysku nie udzieliło

zezwolenia na przemarsz wszystkim towarzy­
stwom, lecz tylko powstańcom, strzelcom, re­
zerwistom i weteranom. W pochodzie jednakże
strzelcy, rezerwiści i weterani udziału nie brali,
natomiast towarzystwom, które chciały brać
udział w pochodzie, prawa tego odmówiono.

Dalej odmówiło tut. koło sceniczne ,,Kordjan"
odegrania sztuki p, t. ,,Panna mężatka" i to na

trzy dni przed uroczystością, tak że nie było
możliwie przygotować innej sztuki.

ścić będzie więcej jak dwa mieszkania.

Włamanie w Pakości. Nieznani sprawcy do­
konali niezwykłych włamań. P. Kotyńskiemu
skradziono zegarek, obrączkę ślubną, pierścio­
nek oraz mniejszą kwotę gotówki. P . Majkow­
skiemu zabrano artykuły żywnościowe. Poza-

tem złodzieje odwiedzili kościół na Kalwarji
oraz usiłowali włamać się w inne miejsca, lecz

'o stali spłoszeni.

Tcsenp.

Zaginął 74-letni starzec. Polic(ja tut. po w ia­
domiona została przez rolnika Leona Roba-

czewskiego z Dalwina (pow. Tczew) o zaginię­
ciu jego ojca, 74 -letniego Aleksandra Roba-

czewskiego, zamieszkałego w Tczewskich Łą­
kach, o którym po wyjściu z domu wszelki

ślad zaginął.
Tajemnicza kradzież. Wśród tajemniczych

okoliczności skradziono rolnikowi Gołuńskie-

mu z Boroszewa książeczkę oszczędnościową
Banku Ludowego w Chełmży na sumę 1200 zł.

sorun.
Dyżur nocny w bićżącym tygodniu pełnią

apteki; ,,Pod Lwem" (śródmieście), ,,Pod Ła­
będziem” (Bydgoskie Przedmieście), ,,św. A nny"
(na Mokrem).

Bibljoteka T. C. L . (ul Wysoka 16) otwarta

codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od go­
dziny11do11,30iod16do19.

(
Pogotowie ratunkowe tel. 44.

Straż pożarna tel. 244.

REPERTUAR KIN:

Lira: ,,Dreyfus" film osnuty na tle szpiego­
stwa niemieckiego we Francji.

Pałace; ,,Pieśń nocy" z Janem Kiepurą.
Mars: ,,Hrabia Zarow".

Światowid: ,,W twoich ramionach".

Corso: ,,Pat i Patachon jako bohaterowie".

TEATR NARODOWY.

We wtorek 9 bm. ,,Florette i Patapon".
W środę 10 bm. rewja ,,Na... kochaj się...

go"...
Z życia Toruńskiego Klubu Sportowego. W

lokalu własnym w ,,Wenecji" odbyło się mie­
sięczne zebranie Toruńskiego Klubu Sportowe­
go pod przewodnictwem prezesa p. Barcewicza,
na którem wybrano delegatami na walne ze­
branie Pomorskiego Okr. Związku Piłki Nożnej
w Bydgoszczy pp.: Barcewicza i Frąckowskiego,
a następnie uchwalono urządzić obchód gwiazd­
kowy dla członków i zabawę karnawałową w

dniu 20 bm.

Gwiazdka u sokolic toruńskich. W N o w y
Rok odbył się tradycyjny wieczór w igilijny żeń­
skiego gniazda Sokoła w Toruniu w sali ,,Ti-
voli". Zgromadzone licznie sokolice przy cho­
inkach pięknie przystrojonych odśpiewały k il­
ka kolend, poczem kawą i słodyczami podejmo­
w ały gości. ,,Gwiazdor" przytem obdarował

wszystkich obecnych upominkami.

Ku uwadze zarządowi miasta Torunia. N a

stacji Toruń-Nadbrzeże — jak nam donoszą —

zdarzają się często kradzieże węgla i koksu z

wagonów na szkodę kupiectwa toruńskiego.
Złodzieje korzystają z egipskich ciemności, ja­
kie panują na nadbrzeżu i uprawiają swój nie­
cny proceder. Poszkodowani zwracają się za

naszem pośrednictwem do magistratu z prośbą,
aby tam postawił stróża nocnego, albowiem w

myśl umowy z dyrekcją kolejową, obowiązek
ten ciąży na zarządzie miasta Torunia, który
wzamian za to pobiera specjalne opłaty za

przetaczanie wagonów. Złodzieje są tak roz­
zuchwaleni brakiem straży na nadbrzeżu, że

Odpowiedzi redakcji
G.G. - Niech się Pan zwróci wprost do

Dyrekcji.
P. Melewski - Gdynia. Książka adreso­

wa całego Pomorza nie istnieje.

R. R. G rudziądz. Największy nakład

ma ,,Ameryka-Echo" w Toledo (Ohio), Ne-

braska Avenue. Pozatem ,,Dziennik Związ­
kowy** - Chicago. 1406-08 W . Division

Street. - ,,Kurjer Polski" - Milwaukee i

,,Nowy Świat" - New York.

kradną zupełnie oficjalnie bez najmniejszej
przeszkody.

Nagłe zasłabnięcie na ulicy. Na ul. Chełmiń­
skiej w Toruniu zasłabł nagle niejaki Jan

Krzywdziński z Włocławka, którego pogotowie
ratunkowe odstawiło do szpitala miejskiego,
skąd po zabiegu lekarskim został zwolniony.

Z walnego zebrania S. M . P. w Podgórzu.
W salce parafjalnej w Podgórzu (pow. Toruń)
odbyło się walne zebranie Stow. Młodzieży
Polskiej, na które przybyli: ks. prob. Doma-

chowski, ks. wik. Kryzan i prezes okr. Knitter
z Inowrocławia. Wybrano zarząd w następują­
cym składzie: Jan Piórkowski - prezes, A .

Kaczmarek - wiceprezes, E, Ogdowski - sekre­
tarz, Br. Judycki - zast. sekretarza, Józef Pio-

trowiak - naczelnik, Konrad Śliwiński - zast.

komendanta, Alfons Konieczek - gospodarz
i bibljotekarz, a przewodniczącym komisji re­
wizyjnej wybrano członka honorowego p. L .

Kolczyńskiego.
Pożegnanie prokuratora J. Studnickiego. W

gmachu sądu okręgowego w Toruniu odbyło się
pożegnanie prokuratora p. Jana Studnickiego,
który został notarjuszem w Brodnicy. Wice­
prokurator p. Zembrzuski imieniem zebranych

Krwawa zabawa. W czasie zabawy ludowej
we wsi Żabno wywiązała się bójka na noże. W

toku bójki robotnik Grabowski pchnął nożem

w plecy swego przeciwnika Miszkę. Sprawcą
krwawych porachunków osobistych zajęła się
policja.

Wyrodna matka. Mieszkańcy domu przy ul.

Łaziennej znaleźli w klatce schodowej nowo­
rodka płci męskiej w wieku około 10 dni.

Dziecko oddano do żłóbka w szpitalu św. W in­
centego w Tczewie. Policja wdrożyła ener­
giczne śledztwo w celu ujęcia wyrodnej matki.

członków prokuratury w serdecznych słowach

pożegnał p. prokuratora Studnickiego, poczem
tenże podziękował wszystkim za współpracę.
Wkońcu wręczono p, prok. Studnickiemu upo­
minek od grona współpracowników. Tak samo

serdecznie pożegnali p. prok. Studnickiego se­
kretarze prokuratury sądu okręgowego w To­
runiu.

Żywa działalność Tow. Polsko-Czechosło­
wackiego. W sali książęcej Dworu Artusa od­
było się miesięczne zebranie Tow. Polsko-Cze­
chosłowackiego pod przewodnictwem prezesa

p. prof. K . Kulwiecia. W komunikatach stwier­
dzono, że jednem z najbliższych zamierzeń za­
rządu jest urządzenie wystawy prasy słowiań­
skiej. Trwałą pamiątką wystawy będzie kata­
log, wydany własnym kosztem Tow. Polsko­
Czechosłowackiego, na co uzyskano od p. wo­
jewody Kirtiklisa zapomogę w kwocie 250 zł.

Zkolei p. prof. Kulwieć wygłosił odczyt p. t.

,,Zarys geograficzny Jugosławji", który dzięki
opracowanym przez p. inż. Leśniewskiego ma­
pom i wykresom był bardzo pouczający. Po­
stanowiono wspólnie z Tow. Polsko-Francuskiem

urządzić zabawę karnawałową. Omówiono

sprawę zorganizowania kursów języka czeskie­
go, który będzie prowadzony przez rodowitą
Czeszkę p. inż. Leśniewską. Kurs ten odbywać
się będzie w lokalu Związku Obrony Kresów

Zachodnich przy ul. Kopernika 7, gdzie można

otrzymać wszelkie informacje.

Czapka z mózgiem i kawałkiem czaszki
na lorze lsoIe|ow*3m

Na linji Toruń—Bydgoszcz o kilka kilome­
trów od Torunia na torze kolejowym znalezio­
no czapkę sportową, w której znajdował się ka­
wałek czaszki ludzkiej, ślady mózgu i blond

włosy. Między szynami w tem miejscu było
widać ślady krwi.

Odkrycie to postawiło poliqję toruńską na

nogi. Wszczęte natychmiast śledztwo ujawniło,
że przed kilku dniami pod Włocławkiem pod­
czas okradania wagonów z pociągu tranzytowe­
go wiozącego węgiel przez t. zw . ,,boksierów",

straż kolejowa oddała do nich kilka strzałów,

przyczem jeden złodziej został ugodzony kulą
w głowę. Ciało jego znaleziono na torze

i stwierdzono uszkodzenie czaszki. Zwłoki po­
grzebano we Włocławku i dopiero teraz mię­
dzy Toruniem a Bydgoszczą znaleziono czapkę
sportową ze szczątkami czaszki i mózgu ludz­
kiego.

W jaki sposób dostała się ona z pod Włoc­
ławka aż za Toruń, trudno odpowiedzieć.

Grudziądz.
Apteka dyżurna: ,,Pod Łabędziem", Rynek

Główny 20, telefon 142.

REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,General Czeng" film współczesny.

Gryi: ,,Moje marzenie to ty" z Liljaną Hervey.
Orzeł: ,,Djablica" i ,,Król areny".

Katolickie Stowarzyszenie Polek. M i e s ię c z ­
ne zebranie odbędzie się w poniedziałek o go­
dzinie 19,30 w auli gimnazjum matematyczno­
przyrodniczego.

Bal karnawałowy Polskiego Czerwonego
Krzyża odbędzie się w sobotę 13 bm. w salach

Królewskiego Dworu.

Kradzież roweru, Strzeleckiemu Władysła­
wowi, zamieszkałemu przy ul. Nadgórnej 38,

skradziono rower męski z podwórza nierucho­
mości przy ul. Groblowej 23.

Poturbowali chłopca, skradi łyżwy i zbiegli.
Na powracającego ze ślizgawki przy porcie
Schulza 15-letniego chłopca Jana Lupę, za­
mieszkałego przy ul. Kwiatowej 25a, napadli
jacyś dwaj łobuzi i wyrwali mu z rąk łyżwy.
Nie dość na tem, lecz zbili swoją ofiarę do tego
stopnia, te z obrzękłą i poranioną twarzą udał

się do domu. Panią niestwierdzonego nazwiska,
która stanęła w obronie chłopca, spotkał ten

sam los. Jej również łobuz skradł łyżwy z buci­
kami. Policji udało się przytrzymać jednego z

łobuzów, którym okazał się niejaki Klawczyń-
ski, zam. przy ul. Chełmińskiej. Skradzione łyż­
wy zostały opryszkowi odebrane i zwrócone

poszkodowanym.

Czterech osobników wyłamało Kraty
i uciekło z wiezienia świeckiego.

Ze Świecia donosi nasz korespondent: Czte­
rech osobników odsiadujących dłuższe kary wy­
łamało się z więzienia przy sądzie grodzkim
w Świeciu i uciekło pod osłoną ciemności noc­
nych. Chodzi tu o poważnych przestępców;
oto ich nazwiska i rysopis:

Stefan Pietrzykowski, lat 30, z Obdarzynowa

pow. Toruń, wzrost 172 cm, o zdrowej owalnej

twarzy, wysokim czole, blond włosach, niebie­
skich oczach, tatuowany, z blizną na karku.

Roman Polaszek, lat 30 ze Stronna pow.

Bydgoszcz, wzrost 162 cm, wątłej postaci i po­
dłużnej twarzy, jasno-blond włosach, tatuowany.

Ludwik Kruczyński, lat 27 z Mszana po­
wiatu świeckiego, wzrost 175 cm, wysmukły,
ciemny włos, piwnych oczach.

Konrad Kukawka, lat 29 z Brzozowego Mo­
stu, pow. Świecie, wzrostu 164 cm, wątłej po­
staci, ciemnych włosach, podłużnej twarzy i nie­
bieskich oczach.

skazany na 7 miesiący więzienia.
We wrześniu ub. roku aresztowała policja

b. urzędnika sądowego T. Michalskiego, zam.

przy ul. św. Wojciecha w Grudziądzu pod za­
rzutem nielegalnego zbierania składek na rzecz

bezrobotnych, które pomysłowy oszust sobie

przywłaszczał.
Michalski odpowiadał za czyn swój przed

sądem okręgowym. Jak wykazały dochodzenia,
Michalski podrobił różne pieczęcie urzędowe,
wystawił sobie listy polecające, co mu w tym
niecnym procederze bardzo pomagało.

Do zarzuconych czynów oskarżony przyznął
się w zupełności, tłumacząc się tem, że oszust­
wa dopuszczał się z nędzy i braku wszelkich

środków do życia. Sąd, przyjmując to jako
okoliczności łagodzące, skazał Michalskiego na-

karę 7-miesięcznego więzienia.

ZMARLI:
Ś. p . Franciszek Wojnowskl z Nowej

Cerkwi, lat 46.
Ś. p . Marja Sas Karczyńska z domu Li-

pecka z Chojnic, lat 60.
Ś. p ksiądz Teofil Sychowski, l a t 72,

proboszcz w Boleszynie na Pomorzu.
Ś. p . Stanisław Kolasłński, m onter ga­

zowni w Toruniu.
Ś. p . Tadeusz Ferski w Poznaniu.
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Bydgoszcz, dnia 8 stycznia 1931 roku.

K A LENDARZYK.

Dziś: Seweryna op.
Jutro: Juljana, Marcjanny p. m .

Wschód słońca o godzinie 8.14.
Zachód słońca o godzinie 4.00.

Stan pogody
Słota, spowodowana odwilżą. Temperatura

łagodna. Słabe wiatry z kierunków zachodnich.

— V Stan
dzisiejszy

. i fr. Stan
wczorajszy

patrzeć wzajemny do siebie stosunek dwóch

panów K....
— Cóż to znowu takiego?
— Ano: Karnawał i Kryzys, Pojęcia najbar­

dziej chyba dzisiaj popularne. Zauważyliście
państwo, jak się przedziwnie z sobą zgrały.
Zdumiewająca lojalność. I jedno drugiemu pra­
wie że nie p'rzeszkadza. Kryzys idzie swoją dro­
gą, a karnawał swoją przebywa normalnie roz­
tańczonym krokiem. Taki kryzysowy karnawał

ma nawet swoje powaby.
— Napewno. Przedewszystkiem każda zaba­

wa zyskuje na prostocie i bezpretensijonalności.
I zyskują zabawy bezpretensjonalne.

— A le i bale mają powodzenie. Bydgoskie To­
warzystwo Wioślarskie i akademicy dali szczę­
śliwy początek.

— Tu zwyciężyła tradycja. Przecież wszyst­
kie imprezy B. T . W . udają się notorycznie.
A bal akademicki? Młodość, panowie, mło­
dość w dobrym gatunku z właściwą ilością
temperamentu i chęci do zabawy. To pociąga.

— I mimo kryzysu karnawał ma zawsze te

same cechy. Jeśli chodzi o taniec i zabawę,
ludzie są nieznużeni. Po przebalowanej nocy

popołudniowy dancing wypełnił salę malinową
,,Pod Orłem 1'.

— Tak, ale nie można zapominać, że to był
dancing Czerwonego Krzyża. I że były atrakcje.
A przedewszystkiem, że tańczyła p. Helena

Grossówna,
I znalazł się przecież trzeci temat dla wszyst­

kich. Taniec świetnej primabaleriny — to jest
to, co Bydgoszcz za każdym razem emocjonu­
je. Posypały się więc słowa zachwytu i uzna­
nia. Jako, że wdzięk, urok i sztuka taneczna.

I kostjumy. 1 wszystko razem.

— A kto był na ,,Betleem Polskiem"? Ma­
zur i oberek, to też były rodzynki w tym pol­
skim kołaczu.

— Nie była to jednak jedyna sensacja.
— Sensacja?

Tak, bo przecież panieńskie debiuty na

scenicznych deskach nie zdarzają się codzień.

Więc mamy nową gwiazdę. Proszę,
proszę...

— To trzeba zobaczyć.
Oczywiście. Dużo rzeczy trzeba zobaczyć,

aby sobie smętne życie poniekąd umilić. A

przedewszystkiem trzeba póść na redutę prasy.
To dopiero będzie szczyt szczytów.

Całe towarzystwo chórem. Skanduje:
— Trzeciego lutego - Strzelnica — cała

Bydgoszcz! (hak)

Codzienna rubryka.
Naczelny sekretarz sądu grodzkiego w D ro*

hobyczu — Kropiwnicki, został osadzony w

więzieniu za sprzeniewierzenia sięgające kilka­
naście tysięcy złotych.

Czterej dyrektorowie teatrzyków i kabare­
tów warszawskich przywłaszczyli sobie 40.000

złotych zainkasowanego podatku widowiskowe­
go. Magistrat m. Warszawy powiadomił o tem

prokuratora.
Z nakazu prokuratora wojskowego areszto­

wano kpt. Kowalskiego, komendanta przyspo­
sobienia wojskowego w Pułtusku z powoda
nadużyć finansowych.

Msza św. za duszę śp. inspektora Mo­
drzewskiego Ignacego, biblotekarza T. C . L .,

odbędzie się we wtorek 9 bm. o godz. 8,30 w

kościele św. Trójcy. Członkowie T. C. L . pro­
szeni są na powyższe nabożeństwo.

- Apel do serc litościwych. Biedna wdo­
wa z trojgiem dzieci, która straciła cały do­
bytek w pożarze, błaga litościwe osoby o o-

fiarowanie łóżka, stołu, krzeseł, szafki i

sprzętów kuchennych. Odwdzięczy się pra­
niem. Zgłoszenia do sekretarjatu redakcji.

Termometr wskazywał dziś r a n o

DYŻURY NOCNE APTEK
od8.I.do14.I.1934r.

1) Apteka przy Bielawach.

2) Apteka pod Łabędziem.
3) Apteka Staromiejska.

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku
otwarte codziennie od 10 do 16, w niedzielę
i święta od 11 do 14. — Ob-cnie w Muzeum

wystawa ,,Grupy Plastyków Pomorskich".

TEATR MIEJSKI.

Dziś, w poniedziałek przedstawienie zawie­
szone.

We wtorek ,,ON I JEGO SOBOWTÓR", ar-

cywesoia krotochwila bawić będzie przednim
humorem i dowcipnemi sytuacjami. Cały zespół
z dyr, Stomą na czele jest hucznie oklaskiwany.

W środę wielka rewja ,,RAZ DO ROKU".

W pełnych próbach komedja kontuszowa

K. Zalewskiego ,,PANI PODKOMORZYNA" w

opracowaniu reżyserskiem dyr. Stomy.
Wobec licznych zapytań dyrekcja Teatru

Mie(jskiego donosi, że ,,BETLEEM POLSKIE"
L. Rydla, które na sobotniej premjerze odniosło

tak niebywały sukces artystyczny i kasowy, da­
ne będzie w nadchodzącą niedzielę o godz. 16

po cenach zniżonych.

Pożegnanie bydgoskiej Hady Hśe-skieJ w 31 grud(nia 1933 r.

Pokłosie świąteczne.
Ożywiona rozmowa utknęła. Znienacka za­

padło milczenie. Milczenie, tak zwane kłopot­
liwe. Zdarza się, to w najbardziej rozgarniętych
towarzystwach. Rozpędzona wymiana zdań

nagle staje. I ani. rusz. W żadną stronę. Sy­
tuację może uratować w takich wypadkach
tylko ktoś szczególnie nie podlegający takiej
zbiorowej sugestji niemoty. Tak było i teraz,
A deską ratunku stała się oczywiście — po­
goda.

A co państwo powiecie o pogodzie?
Psia — nieprawda?

Zły czar prysł. Wszyscy z wdzięcznością
spojrzeli na wybawcę. I wehikuł dyskusji, wy­
brnąwszy z rozpadliny, potoczył się już dalej
gładko. Jak po asfalcie. Bo pogoda ma to do

siebie, że wszyscy o niej chętnie mówią. Jest

to niezawodna podpora stosunków towarzy­
skich. Ta kwestja może i trzy razy obejść
dookoła, a zawsze się znajdzie pod jej adresem

jakieś złe słowo. I każdy ma coś do powie­
dzenia:

Woda i błoto. Na ulicach tory regatowe.
Poprostu szykana.

— Ale gospodarczo i społecznie to jest po­
żyteczne. Niema złego, co by na dobre nie

wyszło. Biedacy przynamniej nie marzną.

-N ie marzną, ale i zarobić nic nie mogą.
Taka rozmokła pogoda unieruchamia wszystko.
Bardziej niż mróz spędza ludzi z ulic. No i prze­
dewszystkiem nerwowo rbzstraja. Ospały i gnu-

śny jest świat, przyciśnięty chmurami.

A właśnie — wtrącił ktoś — najbardziej
na tej pogodzie cierpi nastrój. Nastrój, który
zwłaszcza w karnawale napompowany musi być
radością.

Karnawał. Tutaj padło ważkie słowo. I atrak­
cyjne. Po pogodzie był to drugi temat, który
zdołał zainteresować wszystkich.

Nie wierzyłem, że tegoroczny karnawał

pozwoli się specjalnie zauważyć. Taka prze­
cież bieda. A jednak się bawimy.

Byłoby rzeczą niewątpliwie ciekawy roZ'

Zatrucie kiszka całei rodziny.
Dzięki pomocy lekarskiej udało sie wszystkich utrzymać przy życiu.
Po spożyciu kiszki uległa w ub. piątek

ciężkiemu zatruciu rodzina Nowickich, za­
mieszkała przy ul. Kujawskiej 39, składa­
jąca się z trzech osób: 29-letniego robotni­
k a kolejowego Leona Nowickiego, jego 26-

letniej żony Leokadii i dwuletniego synka
Janka. Szczegóły przedstawiają się jak na­
stępuje:

Żona Leokadja przygotowała w ub. pią­
tek o godz. 5.45 kolację, składającą się z zu­
py i zakupionej knobloszki oraz skibek
chleba. Dwuletniego chłopca po kolacji mat­
ka położyła do łóżeczka, lecz około godzi­
n y 9.30 malec przebudził się, skarżąc się
na ból głowy i żołądka. Krótko później za­
czął wymiotować.

Niebawem i u matki Leokadji ukazały
się objawy zatrucia: poczuła gorączkę i na­
gle straciła przytomność. Przestraszony
mąż natychmiast pobiegł do teściów, za­
mieszkałych przy ul. Sieradzkiej, pragnąc
wezwać pomocy. Zaledwie dowlókł się do
domu teściów, zdążył jeszcze zapukać do
okien mieszkania parterowego, poczem tra­
cąc przytomność, upadł na ziemię. Wybie­
gli mieszkańcy natychmiast zaopiekowali
się zatrutym , dającym słabe tylko oznaki

życia,
W międzyczasie teściowie pobiegli do

mieszkania Nowickich i tam znaleźli chłop­
ca i matkę Leokadję w stanie beznadziej­
nym. Zaalarmowano Pogotowie Ratunkowe.
Lekarz Pogotowia około god 10.30 wieczo­
rem zabrał się do energicznej akcji ratun­
kowej na miejscu i zdołał uratować zatru­
tych od niechybnej śmierci. - Wypompowa­
no żołądki zatrutym osobom i dano zastrzy­
ki, które miały swój dobry skutek. Wobec

tego,, iż żona Leokadja najsilniej była za­
truta i mało było nadziei utrzymania jej
przy życiu, przewieziono ją do Lecznicy
Miejskiej, ojca i syna natomiast pozosta­
wiono w domu. Wczorajszej niedzieli jed­
nak nastąpiła poprawa w stanie zdrowia

młodej kobiety.
Według orzeczenia lekarza, zachodzi 3K

powyższym wypadku jedynie zatrucie

niedobrą kiszką.
Policja czyni energiczne dochodzenia, co do

pochodzenia kiszki. Podobno

zatrutą kiszkę

zakupiono przed kilku dniami w pewnym
składzie wędlin

poza Bydgoszczą.
Niewątpliwie śledztwo ustali winę i pociąg­
nie winnego rzeźnika do surowej odpowie­
dzialności.

O opieke nad grobami
KBOtlegSąpclaiseleoiei'ów .

Komitet opieki nad grobami poległych
,bpłiuleru,jv:. zwraca sig dp Was z serdecz*

OBYWATELE, RODACY!

nem wezwaniem o pomoc w swej akcji ou-

trzymanie grobów na cmentarzu nowo-far-
nym.

Groby poległych za wolność Ojczyzny, to

groby najświętsze. A troska o ich utrzy­
manie, to powinność całego społeczeństwa
polskiego. W grobach tyćh spoczywają ci,
co nieśli największą ofiarę z ich życia, czy
to pod c z a s Powstania Wielkopolskiego, c z y
też na kresach odległych w walkach z bol­
szewikami, czy też przy odsieczy Lwowa.

Grobom tym należy się piecza i troska
serdeczna. Kom itet opieki nad g'robami po­
ległych postawił sobie za zadanie zebranie

potrzebnych środków na tę właśnie opiekę
nad grobami poległych - w drodze składek
publicznych, o fia r dobrowolnych, ze sprze­
daży nalepek.

Zwracamy się z tem wezwaniem publicz-
nem do całego społeczeństwa polskiego w

Bydgoszczy i okolicy o poparcie tej naszej
akcji, która ma zapewnić drogim sercu pol­
skiemu mogiłom opiekę.

Na dzień 20 stycznia br. jako rocznicę
oswobodzenia Bydgoszczy przygotował Ko­
mitet pamiątkową nalepkę na okna (jak po­
wyższa ilustracja), które nabywać można w

kancelarii adwokata p. Zygmunta Siody
(ul. Gdańska 16) oraz u kolporterów, którzy
sprzedawać ją będą po domach.

Komitet opieki nad grobami poległych
i zmarłych żołnierzy w Bydgoszczy.



Nr. o. ,,DZIENNIK BYDGOSKI*', wtorek, dnia 9 stycznia 1934r. Btr. Sb

ZOOPACzkdwpani Gabryeli.
Z cykiu; O czem mówią na mieście.

I znowu reportaż bez skandalu erotycznego!
Zachodzi obawa, drogie Czytelniczki, że straci­
cie zainteresowanie dla tej tak poczytnej do­
tychczas rubryki ,, O czem mówią na mieście?"

Poniższe opowiadanie zalatuije wprawdzie także

pikanterią, ale to jest pikanterja kulinarno-go-
spodarcza. Nie drażni i nie podnieca w tym
najbardziej wrażliwym kierunku. Zresztą po

świątecznych bachanaljach nie zaszkodzi Wam

trochę postnej S'trawy. Zawsze mięso i tylko
mięso — to też jest niezdrowe!

Przejdźmy do właściwej materji naszego re­
portażu. Bohaterką w tym wypadku jest pani
Gabryela. Zamożna ta osoba i litościwa bardzo.

Każdy Nowy Rok jest dla niej uroczystym
dniem. Schodzi się wtedy do niej familja, aby
przy kawie i przy pączkach składać jej życze­
nia noworoczne. Cala ta familja to wielka

biedota, która w skrytości duszy prosi o prędką
i szczęśliwą śmierć dla swej krewniaczki i jej
męża, aby móc podzielić się ich spadkiem. M i -

moto pani Gabryela przyjmuje ich na Nowy
Rok uroczyście i suto. Alfe to ma swój inny po­
wód. Mianowicie pani Gabryela uważa się za

genjusza w kunszcie pieczenia pączków. Tymcza­
sem jej pączki są haniebne. To nie przeszka­
dza jednak, że krewniacy ten jej produkt wy­
chwalają pod niebiosa i gloryfikują go jako lu-

kullusowe arcydzieło. Tylko tem można wkraść

się w łaski pani Gabryeli, o co się wszyscy
krewni na przełaj starają.

Ale z tymi pączkami na nowy rok są zawsze

trudności. Krewniacy je chwalą, lecz ich nie

jedzą proporcjonalnie do oddawanych im po­
chwał. I nic dziwnego. Dobrze to jest mieć

bogatą ciotkę, ale mniej dobrze jest cierpieć
na niestrawność żałądka. A ta niestrawność,
wedle zgodnej opinji wszystkich krewniaków,
jest ostatecznym efektem noworocznego przy­
jęcia u pani Gabryeli.

W ten sposób pani Gabryela żyje w niepew­
ności co do prawdziwej jakości swoich pącz­
ków. Bo te same usta, które je tak wychwa­
lają, równocześnie nie chcą ich jeść.

Ale na tegorocznem przyjęciu było inaczej.
Pączki były wprawdzie te same, jak zawsze,

ale apetyt gości był zdumiewający, był podzi­
w-u godny, był wprost niepokojący. Całe bra­
ctwo stękało, krzywiło gęby, wyprawiało naj-
pocieszniejsze grymasy, ale pączki tak pałaszo­
wali, że pani Gabryela aż pękała z dumy i za­
dowolenia. Największą żarłocznością oznaczał

się pewien funkcjonariusz samorządowy, który
siedząc w kącie jadalni pochłaniał pączki ni-

czein rekin sardynki lub szproty. Szczęki jego
pracowały nad jednym pączkiem jeszcze, a je­
go łapa sięgała już po następny. Wogóle nie

bvfo to przyjęcie w obywatelskim domu, tylko
jakby jakiejś pączkożarcie o nagrodę, jakiś wy­
ścig o na(jwiększą ilość zjedzonych pączków.

W ten sposób skonsumowano w krótkim

czasie 200 pączków w jedenaście osób . Był to

rekord tembardziej podziwu godny, gdy się

Gwiazdka Sokola II.
Tegoroczny tradycyjny obchód gwiazd­

kowy jachcickiego Sokoła męskiego wypadł
bardzo udatnie. Po serdecznych przemó­
wieniach prezesa p. Krygiołki i p. Biedowi-

cza oraz po braterskiem dzieleniu się opłat­
kiem odegrano ,,Jasełką". Piękne deklama­
cje pp. Karmińskiej, Staruszkięwiczówny,
Piotrowskiej i Tomaszewskiego sprawiły do­
bre wrażenie. Gwiazdor obdarował poda­
runkami wszystkich członków i kilku gości.
Po wesołym monologu nastąpił występ mło­
dziutkiej Łapawianki i Chmielówny, które

zaprezentowały się jako tanęerki. Huraga­
ny śmiechu wywołała wesoła komedyjka,
którą odegrali z wcrvvą pp. Wiczyński i Cy­
ganek.

zważy że jakość pączków robionych z kiepskiej
mąki, pieczonych na margarynie i nadziewanych
niesłodzonemi powidłami, miała być, jak się
dyskretnie wyraził jeden z krewniaków, pod
zdechłym psem.

Mimo okazanej żarłoczności goście, rozcho­
dząc się po podwieczorku, mieli bardzo kwaśne

miny, i w oczach wszystkich malowało się jak­
by rozczarowanie. Żegnano panią domu pół­
gębkiem, i każdy zdawał się mieć do niej wielki

żal. Jednem słowem sytuacja była bardzo za­
gadkową, i pani Gabryela, mimo całej pychy,
jaka ją podczas przyjęcia rozpierała, czuła się
niesamowicie skonsternowaną.

Rzecz wyjaśniła się, ale dopiero na drugi
dzień. Pani Gabryela spotkała mianowicie (jed­
ną z krewniaczek, która zagadnęła ją obces:

— Nie wie albo nie domyśla się kuzynka,
kto znalazł wczoraj w pączku tę stuzłotówkę?

Pani Gabryela wytrzeszczyła oczy jak pół­
miski.

— Jaką stuzłotówkę?
— Przecież mąż pani zdradził nam całą ta­

jemnice...
— jaką?
— Że w jednym z pączków zapiekła pani

stuzłotowego dukata i kto na niego trafi, to mo­
że go sobie zatrzymać jako noworoczny prezent.
Jeszcze mąż pani przestrzegał, aby jeść uważ­
nie, bo może się kto tą monetą udławić, i pro­
sił nas także o dyskrecję, bo to miała być nie­
spodzianka dla całego towarzystwa. My się tak

domyślamy, że te sto złotych znalazł ten... ten

z magistratu. Proszę pani, on sam zjadł jakie
30 do 40 pączków.

Pani Gabryela wpadła jak burza do domu

i poczęła odrazu myć głowę, mężowi.
— Co to znaczy, ty warjacie? Co ty urzą­

dzasz za kawały?
— Moja droga — ekskluzował się małżonek

— chciałem, abyś na nowy rok byla w dobrym
humorze, bo to jest decydujące na powodzenie
w całym roku, a że tobie największą uciechę
sprawia, gdy gościom smakują twoje pączki,
więc...

Pan małżonek nie skończy! jeszcze, gdy w

drzw iach ukazała się posługaczka, trzyma(jąc
cały kosz połamanych, potarganych i niedoje-
dzonych pączków,

— Proszę pani — rzekła — co to za goście
takie byli u pani wczoraj! Te kawałki pączków
znajdłam pod stołem, pod kanapą, pod bie-

liźniarką... Czemu oni nie jedli tylko ćpali
wszystko pod siebie?

Pani Gabryela, ochłonąwszy nieco po tych
rewelacjach, przysięgła sobie uroczyście, już
nigdy więcej n i e prosić krewniaków na pod­
wieczorek z pączkami.

Walka z bezrobociem
to walka z rozpacza i zbrodnia.

Bezrobocie jest straszną plagą. Z a p o b ie ­
ganie joi pochłania wiele sil społecznych.
Uczeni ekonomiści szukają skutecznych
sposobów, głowią się i realizują najróżniej­
sze plany mężowie stanu, ale przedewszyst-
kie m na front walki musi wyjść każdy czło­
wiek, który ma pracę i zapewniony dochód.

O tem nie wolno nikomu zapominać.
Zawsze jest jeszcze czas, aby stanąć w o fia r­
nym szeregu.

257) P. Sylwester Tepper składa zł 5.—
na bezrobotnych i wzywa p. B . Karamuckie-

go, mistrza rzeźnickiego, Wełniany Rynek,
p. Jansza Jerzego, właściciela fabryki okuć

meblowych, ul. Zduny i p. Solińskiego, m i­
strza rzeźnickiego.

258) Na wezwanie p. Konrada Mathei

wpłaca p. Zywert zł 5.— i prosi panów W i­

lanowskiego Leona, ul. Śniadeckich, Źółkie-
wicza Antoniego, ul. Śniadeckich, Gutkow­
skiego Franciszka, ul. Pomorska, Drygasa
Jana, ul. Trzeciego Maja i Zywerta Alojze­
go, ul. Nakielska.

259) Na wezwanie p. Kuhna Konst. skła­
da p. Wacław Wystański zł 3.— i prosi p.
Zielińskiego Stefana, ul. Bernardyńska, p.
Szymańskiego J., fabryka torebek, ul. Po­
znańska p. Pilichowskiego Wł. w m., ul.

Ustronie, Braci Owockich w m., ul. Gdań­
ska, d. Kmiecińskiego Zdzisł., ul. Promena­
da, p. Wieczorka Edwarda w m., ul. Św.
Trójcy, p. Wilanda Mieczysława, ul. Prome­
nada o dalsze kucie łańcucha.

Dalsze ofiary przyjmuje kasa ,,Dzienni-
ka Bydgoskiego".

Z domowego ogniska do sali restauracyjnej...
(Na marginesie obchodów gwiazdkowych towarzystw

bydgoskich).
(n) Gdyby nasz ,,Dziennik" byl wyłącznie

pismem iokalnem, poświęciłby więcej miejsca J

na opisy obchodów gwiazdkowych poszczegól­
nych towarzystw. Ponieważ jednak tysiące czy­
telników ,,Dziennika", mieszkających na prowin­
cji i w dalszych stronach kraju skrzywdzeni by­
liby o treść aktualniejszą, ograniczamy się do

zanotowania najważniejszych szczegółów mi­
nionej oktawy...

Piękną mieli wilję strażacy, jeszcze piękniej­
szą kupcy podróżujący, urzędnicy adwokaccy
i członkowie T-wa Przemysłowego. W tym ro­
ku po raz pierwszy urządził wspólny opłatek
jeden z cechów rzemieślniczych, t, j. Cech

Szewski. Do tego dochodzą: gwiazdka czeladzi

rzeźnicko-wędliniarskiej, warimjskie ,,Gody"
i opłatek klubu sportowego ,,Polonja".

Wszędzie byli obecni i życzenia daiszej o-

wocnej pracy kierownikom organizacyj składali

przedstawiciele redakcji ,,Dziennika Bydgo­
skiego".

Do najoryginalniejszych obchodów jednak za­
liczamy wieczór eksternistów. Pomysłowe de­

koracje i program niezwykły, przypominający
,,żywy dziennik", zachwyciły licznych gości
sympatycznej korporacji studenckiej.

Zwyczaj zbiorowych obchodów gwiazdko­
wych, spychająych dawne uroczystości domo­
we na plan dalszy, przeniesiony do Bydgosz­
czy - z Anglji, gdzie życie towarzyskie kon­
centruje się w klubach, zaaklimatyzował się
tutaj głównie dzięki kryzysowi...

Pierwszy tego rodzaju wspólny obchód ,,zwy­
czajem angielskim" urządziło Bydgoskie Towa­
rzystwo Wioślarskie w roku 1920.

Sokół żeński.
Dziś, poniedziałek, dnia 8 bm. od godz. 6

przy ul. Konarskiego ćwiczenia młodzieży od­
działu II. Od godz. 7—8 ćwiczenia młodzieży
oddziału I.

Ćwiczenia senjorek tamże od godz. 8.

Liczne przybycie pożądane.

PROGRAM W KINACH.

ADRIA wyświetla z zasłużonem powodze­
niem świetnie wykonany, o sensacyjnej treści,
bo z życia tancerki i ziemiańskich sfer dźwię­
kowiec polski p. t . ,,Zabawka". Kto dla kogo
był zabawką, o tem się można przekonać oso­
biście, a raczej dowiedzie tego urocza Alma

Kar orjz reszta obsady jak Bodo, Marr, Pogo­
rzelska i inni. Dalej ładne dekoracje, widoki

wsi i zgoła oryginalnie zestawione otoczenie

bohaterów, czyni niezmiernie ciekawą całość.

Początek o godz. 5.

APOLLO (ul. Krasińskiego 23). Dziś po­
wtórzenie premjery najnowszego dźwiękowca
p. t. ,,Port San Diego", potężny dramat o sen­
sacyjnej obsadzie artystycznej, jak Claudette

Colbert, Ben Lyon i Ernest Torrence. Treść

niezwykle emocjonująca, ilustruje ciekawe dzie­
je słynnego portu San Diego i oryginalnego
przemytu Chińczyków do Ameryki oraz walkę
na pełnem morzu z rekinem i nne. W progra­
mie: wesoła komedja, tygodnik Paramountu

i kronika Pata. Początek o godz. 5.

KRISTAL wyświetla czołowe arcydzieło
produkcji europejskiej, wzniecające wszędzie
entuzjazm p. t. ,,T ysiąc i druga noc" z Iwanem

Mozżuchinem w roli egzotycznego księcia, w al­
czącego z niewolnictwem kobiet w Turcji. Ty­

siąc i druga noc była zarazem ostatnią nocą

panowania tyrana. Wspaniałe wykonanie filmu

w obramowaniu dekoracyj wschodu, czyni z

dźwiękowca epokowe dzieło. Idzie ono jednak
dziś po raz ostatni i radzimy je zobaczyć. Po­
czątek o godz. 5.

MARYSIEŃKA. Dziś dwa o wyjątkowo ar­
tystycznej wartości i ciekawych choć odmien­
nych tematach, lecz znakomitych wykonawcach
ról głównych filmy p. t . ,,Naucz mnie kochać"
z Ramonem Novarro i ,,Bohaterski czyn" z To­
mem Mixem. Pierwszy jest studentem i obraca

się w sferach sportowych, które otwierają lub

zamykają drogę do karjery. Drugi walczy z

przestępcami i jak zwykle bohaterskiemi wy­
czynami zwycięża. A więc wiele emocji spor­
towych podczas gry w piłkę nożną i sensacji
z drugiego dźwiękowca czerpie i przeżywa się
z obu filmów. Początek o 5, 6,25 i 9.

REWJA. Dziś na ekranie nowy film osnuty
według pięknej opery Pucciniego p. t . ,,Mada­
me Butterfley". Na scenie pełna humoru rewja,
wprowadzająca widza w nastrój, że MJutro bę­
dzie lepiej". Początek o 5.

PROGRAM -RAD JOFONICZNY.

WTOREK, 9 STYCZNIA.

WARSZAWA-RASZYN, 7,00: Audycja poranna.

12,05: Koncert zespołu muzyki salonowej
Haliny Adamskiej - Grossmanowej. 13,30:
Dziennik południowy. 15,40: Muzyka tanecz­
na z płyt. 16,00: Pieśni w wyk. Stefana No-

w ity (tenor). 16,25: Skrzynka P. K . O . 16,40:

Kącik językowy - prelegent prof. St. Słoński.

16,55: Muzyka dzwonów (płyty). 17,05: Kon­
cert kameralny (trio Wiłkomirskich). W pro­
gramie trio Rachmaninowa. 17,50: Bieżące
wiadomości rolnicze. 18,00: Odczyt pt. ,,Ko­
bieta na froncie pracy wychowania państwo­
wego". 18,20: Muzyka lekka. Wykonawcy:
Chór Juranda i Eugenjusz Dubrowin (bała­
łajka). 19,25: Feljeton aktualny. 19,40: Wia­
domości sportowe. 19,47: Dziennik wieczor­
ny. 20,00: ,,Palestrant", operetka Millóckera.

Transm. z Krakowa. W przerwie I-ej około

21,15 ,,Blagier", opowiadanie lotnicze Janu­
sza Meissnera (kwadrans literacki). 22,45:

Muzyka taneczna z kawiarni ,,Adria".

ZAGRANICA. Budapeszt. 18,30: ,,Śpiewacy
norymberscy", opera Wagnera. Praga, 20,05:
Koncert symfoniczny. Koenigswusterhausen.
20,10: ,,Chrystus", oratorjum Draesekego.
Bukareszt. 20,20: Koncert symfoniczny.
Medjolan. 20,40: ,,La Citta Rosa", operetka.

Zwycięstwo Z. K. P .

w wyborach do zarządu Kolejowej Kasy
Emerytalnej.

W wydziale ruchu i warsztatach kolejo­
wych w Bydgoszczy odbyły się wybory do

zarządu Kolejowej Kasy Emerytalnej. Wy­
nik głosowania przedstawia się następują­
co:

Zjednoczenie Kolejowców Polskich o t r z y ­
m ało 1222 głosy,

socjalistyczny Związek Zawodowy Ko­
lejowców 998,

sanacyjna Federacja tylko 442 glosy.
W stosunku do uzyskanych ilości gło­

sów odpowiednią ilość mandatów w zarzą­
dzie Kasy Emerytalnej otrzymają poszcze­
gólne ugrupowania.

Sprawozdanie
z oliar, złożonych przez obywateli, firmy i zrze­
szenia na rzecz pomocy bezrobotnym w gru­

dniu 1933 r.

1. Ofiary pieniężne złożyli: pp. T . Iwicki
20 zł, inż. Stenzel 30 zł, apt. Lakner 25 zł, apt.
Rochon 10 zł, dr. Józef Nowak 25 zl, A . Hensel

50 zł, Biergel 10 zł, Ed. Pawłowski 100 zł, Sier­
piński 10 zł, L . Sosnowski 43,50 zł, gen. Thomee

10 zł, Kośmieja 5 zł, Doczekalska 5 zł, dr. Chęł-
kowski 10 zł, Szczepaniak 10 zł. Znaleziono .

w miejskiej kasie podatkowej 36 zł. Ofiary
wpłacone u kursora Wróblewskiego 481,50 zł.

Firmy i stowarzyszenia: Koło kupców bran­
ży skór 40 zł, Pomorski Związek Lekkoatletycz­
ny 20 zł, Kaftal i Sp. 10 zł, Kabel Polski 1Ó0zł,
Tramwa(je - W ydział Robotniczy 25,55 zf,
Dziennik Bydgoski z akcji łańcuszkowej wpła­
c ił 1.200 zł. *

Razem wpłacono 2.276,55 zł.
Suma ta została zużyta na doraźną pomoc

dla bezrobotnych.
2. Ofiary w naturze złożyli: P. p. U lińs ki

10 bochenków chleba, Stencel 15 bochenków

chleba, Bratnia Pomoc przy Szkole Przemysło­
wej 5,3 kg. chleba, Cichocki 1 kg. mięsa,
Wedel 50 kilogramów grochu, Chmielewski 50

bochenków chleba, firma M ix 200 kg. mydła
i 200 paczek proszku, Chrześcijański Związek
Czeladników Rzeźnickich w rzeźni miejskiej
90 kg. mięsa, Z. Kunkiel 20 bochenków chleba,

Bacon-Export 903 kg. mięsa wzgl, kości, od­
padków mięsnych jak skór od słoniny itp., f ir­
ma Wedel i Sp. 4 kg. pierników, A . Piliński

10 ctr. kapusty kiszonej, firma ,,Leo" pp. Wey-
nerowscy 50 par obuwia, firma ,,Bata" 7 par
obuwia.

Wszystkiem ofiarodawcom składam ser­
deczne podziękowanie.

Prezydent miasta

(—) Barciszewski.

INFORMATORCl
PRZYJEŻDŻAJĄCYCH

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

. ,Gastronomjatk Hotel i Restaur.. Dworcowa 19.

Gdzie się wykąpię ?

W zakładzie kąpielowo - leczniczym uSanitas”.
Gdańska 27 w podwórzu.

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,

Kabarety;
,,Picadilly". Występy artystów,

skiego 4, tel. 1102.

Marcinków-

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski z,ach.

H. Kaszubowski.s.z o.p. Długa 22. Z egarki, biżut.

Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12-14 —.

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

djazd pociągów z Bydgoszczy
Toruń'Warszawa 2.26, 6.23, 8.06, 13.15, 15.43, 19.37,

2150 2330
Tczew-Gdańsk-Gdynla 0.47, 3.29, 5.55, 7.31. 10.4L

1 3.2 2 , 13.35, 17.01, 18.35.
Końcierzyna-Gdynia 0,55, 17.40.

NakJo-Piła 3.45, 8.05, 14.35, 19.47, 001.
Unisław-Brodnica 5.30, 8.11 13.33, 18.06, 21.00
Inowroclaw-Poznań 3.50, 6.14, 8.01, 11,45,14.15, 15.47,

20.35, 22 .59 .

Wągrowlec-PoznaA 5.02, 7,45, 13.36, 18.40, 23.06.

Inowrocław-Karsznice-Herby Nowo 14.15, 5.14*
22.59
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Nowe przepisy utrudniała znacznie uzyskanie renty.
Uchylony przez Radę Ministrów pro­

jekt nowelizacji dekretu z roku 1927 o

ubezpieczeniu pracowników umysło­
wych przewiduje zmiany w przepisach
o rencie starczej dla pracowników u-

mysłowych. Według dotychczasowych
przepisów każdy ubezpieczony, który
przebył w ubezpieczeniu conajmniej 60

miesięcy składkowych i osiągnę! 65 lat

życia otrzymywał'-rentę starczą, cho­
ciażby nawet był nadal zatrudniony.
Renta starcza wynosi, jak wiadomo,
już po 5 latach ubezpieczenia 10 proc
płacy podstawowej, służącej za podsta­
wę wymiaru renty.

Projekt noweli' przewiduje, iż wypła­
ta całkowitej kwoty rent starczych, bez

względu na to czy ubezpieczony pra­
cuje, będzie m iała miejsce tylko , w

tym przypadku, gdy ubezpieczony . po­
siada conajmniej 30 lat ubezpieczenia,
t. zn. gdy należycie opłacił swoje pra­
wa. Pozatem rentę starczą' będzie się
redukować w razie, jeżeli uprawniony
pozostaje w zatrudnieniu. Galą więc
rentę starczą otrzymywać będą tylko
uprawnieni bezrobotni.

Przepisy dotyczące renty- starczej
mają wejść w życie'w stosunku do o-

sób, które już pobierają renty starcze,
dnia 1 lipca 1934 r.

Projekt noweli przedłuża na nowe 5

Gwiazdka ,,llodziny Policyjnej".
W sali Strzelnicy odbył się staraniem

zarządu ,,Rodziny P olicyjnej" kolo Byd-
goszcz-miasto obchód gwiazdkowy, którv
zgromadził ponad 400 uczestników. Obchód
zagaiła przewodniczącą ,,Rodziny P olicyj­
nej" p . kom. Kołaeińska. witając zarazem

gości: p. starostę dr. Nowaka, ks. kanonika
Schulza, p. radcę Podoskiego, p. p ro k u ra to­
ra Czaka, przewodniczącą ,,Rodz. Polic. "

'pow. bydgoskiego p. kom. Rclcwieżową oraz

grono oficerów policyjnych z p. komend.
Kołacińskim na czele. Następnie zabrał
głos. ks. kan. Schulz.- życząc powodzenia w

pracy Kolu i członkom. Przy łamaniu o-

ptatkiem śt. przód. Sobkowiak złożył na rę­
ce p. komend. Kołacińąkiej serde'czne po­
dziękowanie za . dotychczasową pracę, ży­
cząc błogosławieństwa Bożego oraz dalszej
owocnej pracy. Przodownik p. Kowalski
przemówił w serdecznych słowach do dzieci
Rodziny Policyjnej.

Na program złożyły się wspólnie śpiewa­
ne kolendy oraz deklamacje dzieci. Obchód
zakończono wspólną fotografją.

Wśród żydów bydgoskich.
W ubiegłym tygodniu została proklamo­

wana w Bydgoszczy wielka akcja zbiórko­
wa na rzecz uchodźców żydowskich z Nie­
miec.

Centralny komitet w Warszawie delego­
w ał do Bydgoszczy Sz. Kołkiera. który
wspólnie z lokalnym komitetem przeprowa­
dza akcję zbiórkową.

Na ,,Długi-gass" zlikwidowano z powodu
kryzysu dziewięć sklepów żydowskich. Ży­
dów w Bydgoszczy, m imo to, nie ubyło,
gdyż na opuszczone placówki wtargnęli po-
kątni przekupnie.

lat wygasłe z końcem 1932 roku ulgowe
warunki zaliczania do pracowników

Ze sporfm.
Na 6 miejscu!

Wysoka lokata w lekkoatletyce.
Bilans lekkoatletyki europejskiej za

r. 1933 wykazuje 29 spotkań między­
państwowych. W bilansie uderza bar­
dzo wysoka lokata Polski, która zajęła
6 miejsce wśród narodów Europy.

Na pierwszym miejscu kroczą Niem­
cy z 10-ma punktami. Nasz sąsiad za-

umysłowych ekspedjentów sklepowych
i księgarskich.

Projekt wprowadza wreszcie znaczne

zmiany w przepisach o rozstrzyganiu
sporów w ubezpieczeniu pracowników
umysłowych. Odwołania od decyzji Z.

U. P . U. winny być wnoszone do in­
stancji orzekającej za pośrednictwem

chodni rozegrał najwięcej międzypań­
stwowych spotkań, odnosząc same

zwycięstwa.
Drugie miejsce zkolei zajmują Wło­

chy — 8 punktów. Włosi również nie

ponieśli żadnych porażek, ale rozegrali
mniej spotkań od Niemiec. Warto pod­
kreślić, że zarówno Niemcy, jak i W ło­
si pokonali Angłję i Francję.

Na trzeciem miejscu znajdują się
Węgrzy, którzy ponieśli tylko jedną
porażkę ze Szwecją.

Największa potęga lekkoatletyczna
Europy—Finlandja umieszczona została
na czwartym miejscu ze względu na to,
że rozegrała tylko trzy spotkania, na­
turalnie bez porażek.

Szw'ecja uplasowała się na 5-em

miejscu. Nie poniosła ona także ża­
dnych porażek, ale rozegrała jedynie
dwa spotkania.

Polska, jak zaznaczliśmy, jest 6-tą
zkolei. Rozegraliśmy w ciągu roku trzy
mecze międzypaństwowe, bijąc Relgję
i Czechosłowację, a ulegając nieznacz­
nie Węgrom.

Dalsze miejsca zajmują: 7) Łotw'a,
8) Holandja, 9) i 10) Czechosłowacja i

Anglją, 11) Danja, 12) Estonja, 13)
Szwajcarja, 14) Norwegja, 15 Belgja,
16) Austrja.

Francja zajęła katastrofalne 17

miejsce.
Bilans ten świadczy pochlebnie o roz­

woju i potędze naszej lekkoatletyki.

ZAWODY BOKSERSKIE O MISTRZO­
STWO MIASTA.

Zebranie dełgatów klubów.

W związku z pow'ierzeniem przez
Miejski Komitet W. F. i P . W . zorga­
nizowanie i przeprowadzenie tegorycz-
nych mistrzostw bokserskich miasta B.
K. S. Polonji, zarząd Polonji podaje do
wiadomości zainteresowanym klubom

sportowym, że zebranie delegatów klu­
bów biorących udział we wspomnianych
zawodach odbędzie się we wtorek, 9

bm., o godz. 20 w Resursie Kupieckiej
przy ul. Jagiellońskiej.

Z. U. P. U . Jeżeli zakład uzna odwoła­
nie za uzasadnione, odrazu zmieni swą
decyzję, jeżeliby zaś nie widział podsta­
wy do zmiany decyzji, wówczas obowią­
zany jest odesłać odwołanie do instytu­
cji orzekającej. Sprawa nie może być
przetrzymana w Z. U. P. dłużej, jak 3

tygodnie. (PRESS).

Giełda zbożowo-towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy,parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg.
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszeduie.
Standarty:

Pszenica 748 g/l (127,t f. li .)
Żyto 704 g/i 1119,7 f. h.)
Owies 479 g/l (SO f. k.)
Jęczmień przemiałowy 673 g/l (114,t f. h.)

pastewny 643 g/l (108,9 f. h.)
Notowania z dnia 5 stycznia 1934 r.

cena cena

transakcyjna orientacyjna
Żyto 172,5 ton - -od rX 14,50

do zł 14,25- 14,50
Usposob. spokojne

P s z e n ic a ...................... z ł 18,25— 18,75
Usposob. staisze

Jęczm. browarowy - - - zł 14,50 - 15,50
Ję'czm. przem. - - - - zł 13,00— 13,25

Usposob. spokojne
Owies15ton... - z ł 12,85 12,75— 13,00

, 15 ton z ł 13,50

Usposob. spokojne
Mąka żyt. 65% wł. worka zł 21,00— 21,75

Usposob. spokojne
Mąka psz. 65% wł. worka zł 30,50 - 32,00

Usposob. spokojne
Otręby żytnie standartowe zł 10,00 - 10,50
Otręby pszenne standart. zł 10,00 - 10,50
Otręby pszen.gr. stand, zł 10,75— 11,25
Rzepak zimowy . .

- .zł 40,00— 42,00
Rzepikzimowy ----zł
Peluszka zł 12,50 - 13,50
Groch p o l n y ....................zł 15,00 - 17,00
Groch jadaiuy zł 19,00 - 20,00
Groch Wiktorja '---zł 21,00— 25,00
Groch Folgera zł 20,00— 24,00
Łubin niebieski - - - - zł 5,00 - 6,00
Seradela nowa '- zł 12,50 - 13,50
Koniez. żółta, odłuszcz. zł 90,00— 100,00
Koniczyna biała - - zł 80,00— 100,00
Koniczyna czerwona - zł 170,00—200,00
Ziemniaki jadalne - - zł
Ziemniaki iab. za kg. % zł 18,:V,
Makuch lniany zł 19,00— 20,00
Makuch rzep, zł 15,50— 16,50
Makuch słonecznikowy - zł 19,00— 20,00
Mak niebieski zł 55,00 - 58,00
Gorczyca zł 32,00— 34,00
Siemię lniane zł 35,00— 37,00
Wyka' zł *

12,50 - 13,50
Siano nadnoteckie luzem zł 6,00— 6,50
Siano nadnoteckie pras. zt 7,0)- 7,50
Słóma żytnia luzem - zł 1,25— 1,50
głoma żytnia prasowana zł 1,75- 2,00

Ogólne usposobienie spokojne.

Sf. Szukalskl Bydgoszcz.
Notowania z ostatnich dni za 100 kg. zt

Koniczyna cze rw o na ...................130 —190
Koniczyna b i a ł a ..................... 80-110
Koniczyna szwedzka . . . . 80-110

Koniczyna żółta w łuskach -- 40-45
Koniczyna żółta odłuszczona -- 75 — 95
P r z e l o t ........................................ 9 0 - 1 1 5
In ka r n a tka ................................ 65— 75
Rajgras a n g ie lsk i......................... 40— 55
T y m o t k a ....................................... 23— 28
S e r a d e l a ........................................ 9—11
W y ka l a t o w a ............................. 12-14
P e lu s z k a ....................................... 12— 14
Wiczka z im o w a ............................ 30— 40
Groch W i k t o r j a ......................... 20— 24
Groch p o ln y ............................ 15— 17
Groch z i e l o n y ............................. 20— 24
R z e p a k ................................. 41—45
Rzepik ........... .............. ... 38—42
Siemię l n i a n e ............................. 36—40
Mak b i a ł y ................................ 60 -70
Mak niebieski z nowego zbioru 50 —58
Gorczyca ................................... 16— 18
Ł u b in ż ó ł t y ................................. 8—9
Łubin niebieski ......................... 7—8

Bank Polski płacił w dniu 8 bm. za:

dolary amerykańskie 5,60
funty szterlingów 28,86
fra n ki szwajcarskie 171,52
fra nki 'francuskie 34,74
m arki niemieckie 210,50
guldeny gdańskie 172,37
liry włoskie 46,49
floreny holenderskie 356,00

PRAKTYCZNY KOMUNIZM.

W restauracji hotelu Lengning zasiadło
do stołu dwóch domorosłych polityków.
Rozmowa zeszła na różne p rądy społe-czne.

— Co to właściwie komunizm? — pyta
jeden.

— To jest wspólnota majątku — w ytłu­
maczył mu drugi. - Dam ci taki przykład:
Ja kupię teraz mało piwo, któro wypijemy
wspólnie.

— Kiedy Ją już nie piję — mam dosyć.
— Nic pijesz? Ober, proszę wobec' tego

jedno duże piwo.

tt

Żniwa na... lodzie.

Są i takie, o ile chodzi o trzcinę wodną czyli tak zwane sitowie. Łatwiej je zbierać
w zimie na zamarzniętej rzece lub jeziorze, niż latem brodzić po pas w wodzie. Obfito
zbiory trzciny mamy na Polesiu, na którego bagnach rośnie wspaniała trzcina. Mar­
n y to' jest'zarobek, ale dla tamtejszych mieszkańców stanowi on prawdziwe dobro­
dziejstwo. t

Henrykowi Zbierzchowskiemu

czytelnicy ,,Dziennika Bydgoskiego"
składają życzenia noworoczne.

Drogi Poeto!

Nigdy, z żadnej racji
Nie chciej narzekać na nas czytelników!...
Bo my w Dzienniku miast nowej sensacji

Szukamy najpierw Twych miłych wierszyków.
I zawsze zawód poznać nam po twarzy,
G dy wiersza próżno szukać nam się zdarzy.

I czy się wierszem żalisz na coś smętnie,

Czy radość bije z każdej zwrotki wiersza,

My Twe uczucia podzielamy chętnie,
I nasza przyjaźń dla Cię jest najszczersza.
Niech Ci w zwątpieniu więc będzie podnietą,
Ze Cię kochamy, Drogi nasz Poeto!

Toż z Nowym Rokiem życzymy z zapałem,

Byś z swojej pracy zbierał plon stokrotny,

Byś nie miał troski żadnej w roku całym,
By wciąż twój pegaz był dziarski i lotny,
I by Ci nieba dały najłaskawsze
Czuć się .szczęśliwym tu zawsze a żawsze!

Marja Wierzejewska.

Bydgoszcz, dnia 1 stycznia 1934.
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Dr. Andrzej Niesiołowski.

Garść wspomnień
z wlellcfcta dni.

iii.

Miądsy niebem i ziemią.
Zdaje 'się, że tytuł ,,między niebem i zie­

m ią1' określa możliwie najtrafniej sytuację,
która się wytworzyła w Ostrowie (i nie tyl­
ko w Ostrowie), w okresie między pierw ­
szym, żywiołowym odruchem, zrodzonym z

inicjatywy młodzieży, który bez rozlewu
krw i dał faktyczną władzę nad miastem w

ręce polskie — a chwilą zwycięstwa tej my­
śli, co pulsowała tak żywo w duszach mło­
dych, że niepodległości nie bierze się w pre­
zencie..

Był to okres, kto wie, czy nie najciekaw­
szy w tych przełomowych czasach, bogaty
w przeżycia niezapomniane, a nieraz i peł­
ne niezrównanego humoru.

Niemcy, po zlikwidow'aniu — na skutek
dyrektyw naszych ,,władz" poznańskich,
naszego cwpębnego wojska (z którego wyło­
nił pograniczny w Szczypiornie),
zaczęli znowu głowę podnosić. Odbyło się
'u rocżjfte przyjęcie wracających wojsk —

pojawiły się nawet niemieckie chorągwie.
Władze niemieckie, mimo ,,rad żołnier­
skich", rządziły po dawnemu, tylko nieco
lękliwie. Słowem wszystko poczęło jakoby
,,wracać do normy"...

,'Rewolucyjna prym a"
Wypadło i nam pomyśleć o przerwanej

nauce. Postanowiono zwołać ,,rewolucyjną
radę prymy". Pryma liczyła 14 uczniów —

7 Polaków i 7 Niemców i żydów. Żadna ze

. stron nie miała więc większości. Lecz osięg-
nęliśmy porozumienie. Koledzy Niemcy by­
li wtedy wogóle mocno zdezorjentowani i
godzili* się na wszystko. Ułożyliśmy więc
. . . warunki, pod któremi gotowi będziemy
,,łaskawie" wrócić do przerwanej nauki.
Były one następujące: 1) Każdemu wolno
nosić oznaki narodowe (były ich cztery od­
m iany: biało-amarantowe (amarant - ko­
lor księstwa warszawskiego - uchodził
wtedy -T- błędnie — za właściwy kolor pol­
ski), czerwone (rewolucyjne -

. nosili je tyl­
ko żydzi!), cesarskie i republikańskie
(czarne, złote i czerwone). 2) Kto pracuje
w komitetach obywatelskich, jest wolny od
nauki. 3) Zaprowadza się naukę języka pol­
skiego (chodziło tu głów nie o klasę niższą,
i — o zasadę). 4) Wprowadza się wolność
stowarzyszeń i znosi ograniczenia osobiste.
(To ostatnie było ochłapem dla Niemców —

gdyż co do naszych będziemy pewni, źe nie
nadużyją swobody ,,knajpowania"). Jako
najstarszemu (jedynemu wyższemu pryińa-
rresowij wypadło m i iść na czele delegacji
ttó dyrektora. Podjąłem się oczywiście tej
m isji z zapałem, choć byłem w gruncie du­
szy przekonany, że ,,szef" wyrzuci nas za

drzwi.
Lecz pan dyrektor dr. Beck, na moją

w ielką ,,mowę", którą rozpocząłem od słów
,,Panie dyrektorze, czasy sie zmieniły..." za­
reagował zgoła niespodziewanie. Zamiast
w yrzucić bezczelną delegację, zaczął ,,cien­
ko śpiewać", że to-,,nie czas na spory naro­
dowe gdyż płonie cała cywilizacja..." ,,Sko­
ro ty tak cienko, pomyślałem, to ja zacznę
grubiej".. ,,Bardzo dobrze, panie dyrekto­
rze, odpowiedziałem, będziemy wspólnie ra­
tować cywilizację przed bolszewizmem. Ale
niech w takim razie ci, którzy tu mniej­
szość stanowią, podporządkują się większo­
ści (t. j . Niemcy - Polakom)".

Pan dr. Beck przełknął i to — i on, któ­
r y nie tak dawno jeszcze, dla ,,naszego do­
b r a

" zabraniał nam w czasie przerwy roz­
mawiać po polska (zakaz ten zresztą zawsze

był przez nas ostentacyjnie ignorowany) —

teraz oświadczył, że, choć nie może zmienić
ustaw szkolnych, ,,w praktyce się na wszy­
stko zgadza".

Pan dyrektor miał jeszcze większych
^cudów" się doczekać.

3ak uczniowie zreformowali

naukę greckiego?
Wróciła więc pryma uroczyście (pocho-.

dem - gęsiego) do ,,gamaji" . Rozpoczęły
się lekcje, były to raczej pogawędki z profe­
sorami, którzy sami uznali, źe do nauki na

serjo zupełnie ,mierna nastroju". Jedyny
profesor Wagner (zresztą bardzo inteligent­
ny nauczyciel), zwany ,,Alojsem" (przez dłu­
gie a) zaczął nas na serjo męczyć grama­
tyką grecką i Homerem...

Lecz m yśli nasze jakże dalekie były od
Homera i różnych ,,aorystów" ,,Tak dalej
nie idzie". Zebrała się ,,rada prymy", na

którój powierzono mi opracowanie ...projek-
tu reformy nauki języka greckiego. Pro­
jekt, opatrzony jednomyślną aprobatą kla­
sy, przedstawiłem ,,Alojsowi". Osnowa by­
ła mniejwięcej taka: Skoro już podstawą
naszego wykształcenia jest kultura antycz­
na, to chcemy tę kulturę poznać gruntownie
i w całości. A wy ćo nam dawaliście? Sa­
me fragmenty. Nawet Homera znamy tyl­
ko w urywkach. O kulturze, historji lite­
ratury greckiej, a zwłaszcza o fiłozófji) któ­
ra nas zawsze najbardziej zajmowała) -

mamy jedynie zupełnie ułamkowe pojęcia.
Karmienie nas sama gramatyka - a osta­
tecznie w szóstym roku nauki greckiego
n ikt nie rozumie bez przygotowania żadne­
go tekstu. My chcemy przedewszystkiem
poznać treść, a nie formy języka. Zażąda­
łem zmian następujących: gramatyka oczy­
wiście miała zniknąć (dosyć jej było w niż
szych klasach), Homera należy ograniczyć,
ale czytać całość — ważniejsze m iejsca w

oryginale, a resztę w tłumaczeniu. Jedynie
Platona nie ruszaliśmy, bo była to ulubio­

na lekcja. Dodatkowo, kosztem Homera i
gramatyki, zaproponowałem wprowadzenie
systematycznego wykładu historji fiłozofji,
literatury i sztuki greckiej.

Prof Wagner — rzeczywiście — z niedu-
żemi zmianami, program ten przyjął. I od­
tąd - przez pozostałe kilk a tygodni, ,,gre­
ka" była ulubiona lekcją. Skorzystaliśmy
z tych wykładów więcej, niż uprzednio
przez długie lata tępego wkuwania tek­
stów...

Pamiętna rozmowa.
Wkrótce zabraliśmy się do wykorzysta­

nia zdobytcb swobód. Filaretów, jako nie­
potrzebnych, rozwiązaliśmy i zamiast tego
założono jeszcze harcerstwo. Poprzedziła
to pamiętna rozmowa prezesa T. T . Z., A-
damka, z dyrektorem. Podam ją dosłownie
(w tłumaczeniu):

— Panie dyrektorze, chcielibyśmy zało­
żyć towarzystwo skautów.

- Co to jest?
- Polski klub w rodzaju Pfaclfinde-

rów...
— To pewno należy do tego i nauka ję­

zyka polskiego?
— Tak jest, panie dyrektorze...
— No dobrze, lecz kto tego będzie udzie­

lał? (O to się rzecz rozbije, łudził się pan
dyrektor)...

- Ja i m oi koledzy...
- Co...??
Pan dyrektor otworzył usta i zapomniał

je zamknąć. A więc, to było wynikiem ty-
loletniej działalności germanizacyjnej, za­
kazów rozmawiania po polsku! Nie. Łu­
dził się, że — przynajmniej ci zamożniejsi
nie biorą jakichś prywatnych lekcyj pol­
skiego. Żeby jednak cala p rym a podjąć się
mogła nauczania polskiego... ^to przekra­
czało granice nieprawdopodobieństwa...

Pan dyrektor ujrzał przed sobą otchłań,
w którą zapadł się gmach mozolnych tru­
dów tylu, tylu lat...

Pierwsze dyktando...
Nie zapomnę nigdy

dry przemawiałem do
chwili, gdy z kate-
m łodych kolegów...

,,Po raz pierwszy znów w tych muraeh,
zbudowanych na polskiej ziemi i za pol­
skie pieniądze, zabrzmi znów słowo nauki
polskiej../-

Oczy się dziwnie pociły... a głos nie
chciał wyjść z gardła... Podyktowałem pier­
wsze dyktando, na podstawie którego miał
nastąpić podział na grupy. Było ono nieźle
,,wypieprzone"... i pełne złośliwych zasadzek
ortograficznych.

Zaczęły sią wkrótce ćwiczenia harcerskie
na podwórzu szkolnem, a ,,cesarski i kró­
lewski" fortepian w sekście musiał znosić
dźwięki ,,Roty". Musiał ją wysłuchiwać i
pan dyrektor w swej pobliskiej w illi.

P róba karności.
Jedńem z ciekawych momentów były

wybory do gminy szkolnej. Poznańskie wła­
dze szkolne kazały wybrać taką ,,rade ucz­
niów". Prawo głosu m ieli i profesorowie,
ale tylko bierne. Nam jednak ze ,,starsze­
go społeczeństwa" udzielono dyrektyw-, by
rade te odrzucić. Chodziło prawdopodobnie
o to, by nie rozsadzać szkoły, która wkrótce
m iała przejść w nasze rece. Była to w iel­
ka próba karności. Instytucja takiego ,,par­
lamentu" szkolnego oczywiście zachwyciła
nas wszystkich. Lecz rozkaz rozkazem.
T. T Z. zdało egzamin karności. Gmina
szkolna w głosowaniu pow'szechnem... upa­
dła - ku największemu zdziwieniu przede-
wszystkiem Niemców i grona profesorskie­
go... ,,Cóż to sie stało z temi ,,wiecznemi
rewolucjonistami" — za których przecież u-

chodzili Polacy?
Była to istotnie niezwykła próba - żoł­

nierskiej już karności.

Idyla sią psufe.
Stosunki z Niemcami nie zawsze były

świetne. Raz. pamiętam, wyrw'ało m i się
takie pow'iedzenie: .

— Wasz cesarz należy do najnędzniej­
szych postaci w dziejach św'iata... K ilk u

patrjotów zaczerwieniło się.
- Prosimy cię, byś oszczędzał nasze u-

czueia...
~ Istotnie, z uczuciem trudno dysputo-

wae. . ,

Gdv je parę dni później gazety doniosły,
że Wilhelm zabrał skarby koronne, co u-

znano za kradzież, wtedy... patrjoci już nic
nie odpowiedzieli...

Minął wreszcie ten okres Bady Ludo­
wej... - czasy trwożnego wyczekiwania.
Na'deszły pamiętne święta 1918 r.

Nowy zarząd czeladzi rzeźnickiej
(n) Przy cechu rzeżnicko-wędliniarskim w

Bydgoszczy istnieje od trzech zgórą lat stowa­
rzyszenie czeladzi, liczące około stu członków.

Stowarzyszeniem tem do tej pory szczęśliwie
kierował prezes p. Batkowski, który niedawno

wspólnie z drugim członkiem zarządu, p. Szud-

rowiczem zdał egzamin mistrzowski. Wczoraj
zatem odbyły się w myśl wymagań statutu wy­
bory nowego zarządu. Prezesem czeladzi ce­
chowej większością głosów wybrano starszego
czeladnika p. Grabow'skiego, znanego sportow­
ca. Wieprezesem jest p. Walczak, nowym se­

kretarzem p. Karaśkiewicz, zastępcą p. Sadow­
ski, skarbnikiem p. Warczak, ławnikami pp.
Kowalski i Zdunek. Komisję rewizyjną tworzą
pp. Nowak i Staszewski.

Walnemu zebraniu czeladzi przewodniczył
z ramienia starszyzny cechu p. Soliński, mistrz

rzeźnicki.
W zebraniu uczestniczyli z ramienia zgroma­

dzenia mistrzów także pp. Błaszak, Pokora,
Bociek, Kordeki i Achtel. Hurtowników re­
prezentował p. Mateja.

Za późno.
Istnieje pewien gatunek ludzi w Polsce,

szczególnie rozpowszechnionych, których cechą
charakterystyczną jest, że zawsze przychodzą
i działają za późno.

Ci ludzie są niesumiennymi płatnikami we

wszystkich dziedzinach handlu i przemysłu.
Do nich należy największa ilość zaprotesto­

wanych weksli i czeków bez pokrycia.
Oni też przeciskają się pomiędzy napełnio-

nemi rzędami krzeseł wówczas, kiedy kurtyna
poszła do góry, albo koncert się już zaczął.

Na wszelkich uroczystościach zjawiają się
wówczas, kiedy brakuje zaledwie paru minut

do zgaszenia świateł.

Na nich czekają zrozpaczeni gracze, którym
brakuje czwartego do brydża.

A jeśli zobaczycie piękną kobietę, która

w małej cukierence z niecierpliwością spogląda
na zegarek, to nie ulega wątpliwości, że to

właśnie jeden z nich nie nadchodzi.
Ci ludzie nie są w stanie nic postanowić,

obracają się w sferze pobożnych życzeń i tych

25-lecie Tow. IfJedność".
Wczorajszej niedzieli Tow. Kobiet Katolic­

kich ,,Jedność" przy parafji farnej obchodziło

uroczystość dwudziestopięciolecia istnienia.

Uroczystość ta przy udziale licznych członków,
delegatów pokrewnych organizacyj i gości wy­
padła imponująco. Sprawozdanie z uroczystości
25-lecia zamieścimy w następnym numerze.

Nieszczęśliwy wypadek lekarza.
W ub. piątek w godzinach popołudniowych

uległ nieszczęśliwemu wypadkowi lekarz dr.

Sągajłło, zamieszkały przy Al. Mickiewicza 1.

Dr. Sągajłło znajdował się w drodze do pacjen­
ta, gdy nagle na ul. Małej na Bartodziejach
wskutek ślizgawicy upadł i złamał nogę. Pogo-

wątpliwych dobrych chęci, któremi, jak wia­
domo, wybrukowana' jest droga do piekła.

Chcieliby dokonać wszystkiego, ale wszyst­
ko co robią, robią ża późno.

Za późno. Ileż to razy to słowo nabrzmiewa

pogardą, lekceważeniem i jest ostatecznym wy­
rokiem na karygodne niedbalstwo. Ileż sposob­
ności doskonałych, ileż szczęśliwych przypad­
ków ginie na zawsze w mrocznej otchłani cza­
su dla tych, którzy przychodzą za późno.

Nie naśladujcie więc tych opieszałków pod
żadnym pozorem.

Nie naśladujcie ich przedewszystkiem tam,

gdzie chodzi o wasze szczęście i powodzenie.
Dnia 8 bm. zaczyna się ciągnienie IV klasy

28 Loterji Państwowej. Byłoby wielką lekko­
myślnością z waszej strony, gdybyście nie wy­
zyskali tej doskonałej okaaji, którą zaniedbali­
ście przez trzy klasy poprzednie.

Idźcie natychmiast do najbliższej kolektury
i kupcie los, bo szczęście odwraca się z pogar­
dą wówczas, kiedy wyciąga się po nie rękę za

późno.

dr. Sągajłłę do

domu. Pan dr. Stgajłło uległ przed łaty po­
dobnemu nieszczęśliwemu wypadkowi.

towie ratunkowej.odwiozło p.

9|gaj

Spójrznamdj
nowy

żałuj* w os mH-cMm.

nie przypuszczała,
i: ź* maże być tak śliczny!
JSfcóra moda była bezbarwna, ciemna i zwiędta.
Naokoło nosa, podbródka i czoła tw orzyły sie

odrażające wągry, łuszcząca się s(kóra i rozsze­
rzone pory. D(ziś zaś moja gładka. detSkaitnav
biała skóra i piękua cera są iirzeJirrtiotam osob­
nego podziwu i zazdro'ści'". Każda kobieta mo­
że obecnie łatwo wydeMcataić. w ybielić i upię­
kszyć swą skórę przee zwy(kłe, codzienne sto­
sowanie znakomitego paryskiego Odżywczego
Kremu l okatom, kolor biały (nśe tłusty). Zawie­
ra on świeży Jerem i Oliwę połączone ze stoładr
nSoami wybiełaiącemi, ściągającemi i wzmac-

niającemi skórę. MOitnenitailnie wnika do por,
uśmierza podrażnione gruczoły, ściąga rozsze­
rzone pory, rozpuszcza wągry, które same od­
padają. Wybiela i udeKtetmra najciemniejsza
i najbardziej szorstka skórę. Nadaje skórze w 3
dał nieopisane piękno i świeżość — niemożliwe
do osiągn'ięcia żadnym irniym sposobem. Nale­
ży go używać co rano.

________

— Nowy kierownik jednej z niemieckich

szkół powszechnych. Nauczyciel Bina, były kie­
rownik szkoły polsko-katolickiej w Worytach
(na Warmji), który swego czasu zmuszony zo­
stał do opuszczenia Prus W schodnich, miano­
wany został kierownikiem niemieckiej szkoły
mniejszościowej w Bydgoszczy.

Dziś o godż. 6 lekcja orkiestry. Z powodu
bardzo ważnych spraw cały komplet konieczny.

Jutro we wtorek o godz. 19 zbiórka kursi-

stów.

Powódź w południowej Afryce.
Olbrzymie rozmiary katastrofy.

Londyn, 8. 1. W południowo-afrykań­
skim stanie Oranje zanosi się na kata­
strofalną powódź o rozmiarach jakiej
w tym k raju jeszcze nie przeżyto.

Szkody wyrządzone dotychczas Wsku­
tek wylewu rzeki Oranje obliczają na

półtora m iljona funtów szterlingów.
Państwowe kosztowne urządzenia do

nawadniania terenu są zupełnie zni­
szczone. Z nikły pod wodą liczne płan-
tancje i ogrody. Tysiące sztuk bydła
porwane zostało przez fale.

Ludność w popłochu opuszcza swoje
siedziby ratując się ucieczką do odle­
głych osad.

Cały południowy zachód stanu Oranji
jest kompletnie odcięty od świata.

Wszystkie połączenia kolejowe, telefo­
niczne i telegraficzne są przerwane.

X śpdfl foagfifsusfip.
Dnia 8 stycznia 1934 r.

Godz. 17,00: Tow: Pań św. Wincentego a Paulo

przy larze. Zebranie w salce św. Florjana.
Godz. 19,00: Tow. Powstańców i Wojaków ,,Ma­

cierz". Zebranie plenarne w lokalu p. Ja-

śniewskiej przy ul. Poznańskiej.
— Związek Rezerwistów Okole-Wilczak koło 4.

Walne zebranie w sali ,,Złoty Róg".
— ,,Lutnia" Jachoice. Lekcja śpiewu w lokalu

p. Orczykowskiego, ul. Saperów 75.
— Zw. Powstańców i Wojaków O. K . VIII pla­

cówka I Macierz. Zebranie plenarne w ho­
telu Dworcowym p. Żelaznego.

Godz. 19,30: Tow. śpiewu św. Wojciecha. Ze­
branie plenarne w Domu Kotolickim przy
farze. Zebranie zarządu tego samego dnia

o godz. 18,30-
Godz. 20,00: Tow. oświat. ,,Lech". Zebranie

w lokalu p. Mellera, plac Piastowski.
— Tow. śpiewu )rOdrodzenie". Lekcja śpiewu

w lokalu p- Ferenca. W niedzielę występ;
— Tow. Uczniów Kupieckich. Zebranie zarządu

w Resursie Kupieckiej - sekretarjat.
Dnia 9 stycznia 1934 r.

Godz. 19,45: Bydgoski Klub Narciarzy. Zebra­
nie członków, zarządu oraz komisji sporto­
wej w lpkalu Stow. Techników, ul. Ciesz­
kowskiego.

Godz. 20,00: Cech szewski. Zebranie u p. M el­
lera.

Stan wody na W iśle dnia 8 stycznia:
Zawichost 1.70, Warszawa 1.77, Płock—,
Toruń 1.26, Fordon 1.48, Chełmno 90,
Grudziądz 1.54, Korzeniewo 1.73, Piekło

1.00, Tczew 93, Einlage 1.96, Schiev. 2.20,



Str. 12, ,,D ZIENN IK BYDGOSKI", wtorek', (lula 0 stycznia 1934r. Nr. 5.

Ogłoszenie. W tutejszym rejestrze małżeńskich

praw majątkowych wpisano dziś pod L. 672, że Jeske

Artur, kupiec w Szamocinie i żona jego Adelina z domu
Sommer umową notarjalną z dnia 27 listopada 1933
ustanowili zupełny rozdział majątkowy wedle przepi­
sów kodeksu cywilnego. (389
Margonin, dnia 30grudnia 1933. Sąd Grodzki.

Ogłoszenie. W tutejszym rejestrze małżeńskich

praw majątkowych, wpisano dziś pod L.671,że Górtz

Willy, rolnik w Raczynie i żona jego Olga z domu
Schwartz primo voto Ferch umową notarjalną z dnia
8 listopada 1933, ustanowili ogólną wspólność mająt­
kową, małżeńską z wykluczeniem jej dalszego trwa­
nia z chwilą śmierci któregokolwiek z małżonków.

Margonin, dnia 29 grudnia 1933. Sąd Grodzki.

Woarszifea*reperacąifna

aparatówradiowych'oraiładowałaaksmalatortw
znajduje się nadal w lokalu

przv aalicirPoKEiciAsliłe) mw.O
wejście z ulicy Krótkiej.

Polecając się do wszelkich prac w zakres

radja wchodzących, które wykonuję solidnie i po
cenach przystępnych, kreślę się z poważaniem
379) * jr. Wa-aEWSZZCK, elektromonter.

Dobrze utrzymaną
aar

ewentl. z przyczepką
o nośności 5 ton klipi

Fr. Bluhm
Bydgoszcz (281

Babia Wieś itr. 5 .

Trychinoskop
tanio sprzeda. Król. Ja­
dwigi 3 m. 3.

RAJUPORCZy WSZE

BÓLE GŁOWY
USUWA

KOWALSKIMA'
ale koniecznie
Z TYM ZNAKIEM
FABRYCZNYM
SERCE
W PIERSCIENH

FabrykaChem.-blrmaceutycłna*ap.kowal.ske*warszawa

(U

i 29164

Pamiętajcie o bezrobotnych!

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr ca jedno słowo

i, w, z, a o każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

(GEEDl
Szproty

w skrz. 3, 5, 12 funt. po­
lecam z mojej wędzarni
urządzonej w stylu no­
woczesnym. A . Nagórski,
Gdynia 4. (390

Kopalnia (14624
węgla dostarcza węgiel
górnośląski wagonowo po
hurtowych cenach i ra­
batach. Przedstawiciele

poszukiwani. Zgłoszenia
kierować Gen. pełnomoc­
nik Błachowski, Toruń,
Sukiennicza 4. Tel. 274.

SPRZEPfiŻE * 3 I

Kamienicą
3 piętr. komfortową, do­
chód 7.000, cena 40.000,
poleca Fajtanowski, Gdań­
ska 19. (F178

Sklep
wyrobów tytoniowych,
alkoholowych, miesz­
kankiem sprzedam tanio

powodu wyjazdu. Oferty
,,Egzystencja zapewniona'1
filja . (F 149

Koionjalką (F184
sprzedam. Adres filja.

Skład (382
z mieszkaniem tanio sprze­
dam. Gdzie wskaże Dzień.

Fortepian
czarny nowy,powodu wy­
jazdu tanio sprzedam.
Długosza 1, m , 2. (226

Sprzedam
dobrą maszynę do szycia,
zł. 75. Adres Dzień. (396

Skład
towarów krótkich i kapę'
luszy damskich w mię'
ście powiatowem, U lat
dobrze prosperujący na

sprzedaż. Of. pod BSkład
Ż.u do Dziennika. (398

Dubeltówka
ejektorka, pierwszorzę­
dny fabrykat, jak nowa,
tanio na sprzedaż. Zgł.
filja Dzień. Bydg. pod
. Dubeltówka” . F lll

Psa
(bokser niemiecki) sprze­
dam tanio. Zgł. w admin.
Dzień. Bydg. (Poznań­
ska 12'. (303

Leżanki
od 23 złotych sprzedam.
Dolina 6. (383

Sanie
wyjazdowe, zgrabne ku­
pię. Of, pod ,Sanie” do
Dziennika” . (362

Rzeczy
spadkowe na sprzedaż.
Długa7,m.7. (361

Maszyna
do szycia Singera, garni­
tur pluszowy i szafa na

sprzedaż. Dworcowa 43
m. 3. (F177

KEED8
Kupie

czujnego psapodwórzowego
Zgłosz. pod .,Czujny". (309

Kupią
skrzynkę biegów do .In-

djana Princ” albo same

tryby w dobrym stanie.

Dybowski, Burkat, pow.
Działdowo. (339

8 do 10 tygodni, kupuje
Dwór Szwajcarski

Bydgoszcz (387

Jackowskiego 25-23
telefon 254.

Kupią
patentowe puszki do ka­
wy, wagę stołową, tap­
czan. Of. Dz. Bydg. pod
,M.M.” (373

Kupią
wannę używaną emaljo-
waną. Of. z podaniem ce­
ny pod ,,Wanna” . (364

Wi ŁBKUE

Udzielam
lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatorjum. Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
ny tygodniowo. W domu
i poza domem. Fortepjan
wolny do ćwiczeń, godz.
40 gr. Cieszkowskiego 6,
IL piętro na prawo. (21186

K

POSADY
WOLNB

Dam
posadę ekspedjenta bran­
ży zbożowo młynarskiej
zaraz za wypożyczeniem
2000zł., gwarancja akcept
właściciela. Oferty, od­
pisy świadectw, żądane
wynagrodzenie do Dzień.

Bydg. pod ,W . 100". (344

Potrzebny
pianista z akordeonem za­
raz. .Jazz Teko”, Kawiar­
nia Warszawska, Gdynia
Kapelmistrz. (F172

Pracownikowi
z powodu choroby odstą­
pi zastępca procesowy
długoletnie biuro proce­
sowe, 2000 akt proceso­
wychi wyroki sądowe.Do
objęcia 500 zł. Oferty pod
, Pomorze”. (400

Gospodyni
kucharka, znająca kuch­
nię warszawską oraz zim­
ny bufet do dobrze zapro­
wadzonej restauracji w

Gdyni jako wspólniczka
do samotnego pana z go­
tówką 1500zł poszukiwa­
na. Of. Restauracja pod
, Bukietem” Gdynia. (162

Kasjerka
posiadająca wiadomości
biurowe, potrzebna od 1

lutego r. b . Zgłoszenia z

podaniem życiorysu, kwa­
lifikacji i wymagań pen­
sji uprasza się pod *D.

W. 1897” do Dziennika

Bydg. (377

Kucharka
pierwszorzędna znająca
kuchnię warszawską może

się zgłosić. Of. pisemne i

referencje Hotel Morski,
Gdynia. (393

Vrobrteogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

D la possakająeyeh posad; I0"7* *
n i i k i.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

O m y łki, które zasadniczo nie zmieniali( treści ogłoszenia,
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Trao
damskie poszukuje Ka­
wiarnia Sawoj od 15. 1.

b.r . Nakło n/N. (F169

Sita (401
biurowa zaraz potrzebna,
kaucja pożądana. Szcze­
gółowe oferty pod ,,500".

Fryzjerki (385
dobrej ondulatorki i wod­
nej poszukuję, Iwankow-
ski, Brodnica, Mostowa.

Uczeń
syn uczciwych rodziców
może się zgłosić. S. Mię-
sikowski, Skład kolonjal-
ny — Restauracja, Cheł­
mża. (193

Służąca
z gotowaniem potrzebna
zaraz. Kamiński, Poznań­
ska 23. (374

Gospodyni
starsza, energiczna może

się zaraz zgłosić. Do ofert

dołączyć referencje. Ho­
tel Morski, Gdynia. (392

Panienka
starsza z gospodarstwa
wiejskiego, znająca prace
w gospoparstwiei kuchni,
przyjmie posadę gosposi.
Warunek, dobre trakto­
wanie. Zgł. do admini­
stracji Dziennika pod
, Zamiejscowa” . (402

Elektromonter

poszukuje posady zaraz

wzgl. później, wykonuje
wszelkie instalacje i repe­
racje elektryczności, na­
wijam dynamo, motory
i t d. Przyjmuję powyżej
wymienione przedmioty
na zamówienie, na życze­
nie wyjeżdżam. Zgłosz.
agentura Dziennika Byd­
goskiego, Nowemiasto n.

Drw., W ierzbowa 3.(24279

Starsza

panna poszukuje posady
obeznana gotowaniu,
wszelkiej pracy domowej
od 15stycznia 1934. L . Ci-

choń, Skórcz, Pom. Sta­
rogardzka 4. (343

Lokal
ca 200Dm na biura,skład­
nicą lub warsztat przy
Starym Rynku wydzier
Żawię tanio. R . Stobiecki,
Stary Rynek 20, (217

Skład
kolonjalny do wydzierża­
wienia,punktdobry.Adres
wskaże Dzień. (368

Baczność!
Poszukuję natychmiast
dzierżawy składu kolo-

njalnego z wyszynkiem w

dużej wsi kościelnej.Zgło­
szenia przyjmuje Franci­
szek Hadrych, Mrocza,
pow. W yrzyski. (366

Rzeźnictwo
poszukuję, najchętniej

wieś kościelna. Of. do Dz.

.Dzierżawa”. (365

K 75rS7rY|
JM

Pokój (370
umeblowany. Orla 12—2.

DBVKAQNIA

BYDG*c5IĆAI
UL.PÓZNAKiOjILA-^L

Dzielny (Fl8t
karmelarz, dziewczyna,
która wyrabia murzynki,
potrzebni. Jagiellońska 22,

Kucharz (394
rutynowany na stałą po­
sadę może się zgłosić. Of.

pisemne, fot. i referencje
Hotel Morski, Gdynia.

Uczennice
poszukuje Księgarnia Lu­
dowa, ul. Batorego. (F171

KToSdTYITCOTUKUJA^i

Młoda
inteligentna, uczciwa po­
szukuje pracy do wszyst­
kiego (ukończyła Szkołę
Gospodarczą). G arbary 12,
mieszk. 3. ^369

Emerytowany
i samotny posterunkowy,
lat 45, poszukujejakiego­
kolwiek bądź zajęcia fi­
zycznego lub umysłowego
za skromnem wynagro­
dzeniem. Oferty do Dzień,
pod nSkromne wymaga­
nia”. (376

Zakład
fotograficzny od 60 lat
dobrze zaprowadzony za­
raz do wynajęcia. Waru­
nek tylko zawodowi. Zgł.
do admin. Dz. Bydg. pod
,A.Z.100”. (316

Skład
z urządzeniem i mieszka­
niem w wielkiej kościel­
nej wsi na Pomorzu zaraz

do wydzierżawienia, na­
dający się na prowadze­
nie interesu każdej bran­
ży, powodzenie pewne, o-

koliea bogata, dzierżawa
niska. Oferty pod *S. S .”
do Dziennika. (317

Skład
z urządzeniem lub bez,
nadający się na każdą
branżę, położony w Ino­
wrocławiu przy ul. Król.

Jadwigi 75 zaraz do wy­
najęcia. Zgłoszenia Hotel

Bast, Inowrocław. (395

Skład (378
wynajmę tanio. Długa 5.

Pokój
frontowy, osobne wejście.
Warmińskiego5,m.4.(372

Niekrąpujacy
pokoik bez pościeli.Marsz.
Focha22,m.3. (F175

Pokój
3Maja9,m.3. (F182

Pokój
Dworcowa 3. (F183

Pokoje
umeblowane. Piotra Skar­
gi13- 5. (F174

Pokój
umeblowany. Garbary 30,
mieszk. 7. (380

Pokój
umeblowany. Król. Ja­
dwigi12,m.5. (384

R ZOU.Y ą

Zagubiona
książeczkę wojskową
P.K .U . Bydgoszcz Pow!
unieważniam Kołodziejski
Józef. (356

Dwa
do trzypokojowe mieszka­
nieposzukuje urzędniczka.
Oferty do Dziennika pod
, Urzędniczka” . (360

MIE/ZKANIA
W9LMC

W BYDG*rZCZY

Cena w tej rubryce 1wiersz 50 gr.

2 pokojowe:
czynsz 25 zł. Wiad. Par­
kowa 1.

3 pokojowe:
Zgł. Grunwaldzka 73.

Pokój
kuchnia do wynajęcia.
Grunwaldzka 197. (381

Pokój
z kuchnią do wynajęcia,
komorne pół roku zgóry.
Jasna 25. (375

Pokój
kuchnia. Orla 12. (371

4 pokoje
centrum, z meblami ko­
rzystnie do nabycia, po­
leca Fajtanowski, Gdań­
ska 19. Tel. 1274. (F179

Czteropokojowe
łazienka. Śląska 4, m . 6.

(F 176)

3 pokojowe
komfortowe mieszkanie
do wynajęcia. Śląska 12,
mieszk. 5. (F180

T l POŻYCZKI

400 zł (399
kto pożyczy na nierucho­
mość wartości 30000 zł.

Procent według umowy.
Adres wskaże Dz. Bydg.

Kto
pożyczy na kamienicę
wartości 80.000 zł., poło­
żoną w większem mieście,
8—10.000 zł. na I hipotekę
I pod jakiemi warunkami.

Oferty Dzień. Bydg. pod
vKamienica 80” . (391

R .,60.. a

Każdy
praktyczny rolnik wyko­
rzystuje okazję zamiany
ziemniaków na syrop ja­
dalny, marmeładę, miód

sztuczny, cukierki, czeko­
ladę itp. w fabryce ,Una-
mel” w Unisławiu. (20086

Wspólnika(czki)
do dobrego hurtowego in­
teresu z kapitałem 5—10

tys. Zgł. filja ,101” . (F170

Zrywam (194
narzeczeństwo z p. Wik­
torem Kozłowskim z Gu-
towa Wielkiego powiat
Września, mimo wyszłych
zapowiedzi. Stanisława

Polusówna, Trzemeszno.

R mMMOME

Brat
mój kupiec, Wielkopola­
nin, katolik, lat 44, bez

nałogów, skromnych wy­
magań, przyjmie współ­
pracę w handlu lub prze­
myśle, gdzie późniejszy
ożenek z panią w równym
wieku nie wykluczony,
Łask. zgł. pod ,,M. 44".

do Dzień. Bydg. (350

Administrator
gospodarczy, kawaler, lat

37, miłego charakteru, po­
siada 15.000 zł. gotówki,
pragnie zapoznać pannę
lub wdówkę, celem m ał­
żeństwa, najchętniej na

większe gospodarstwo.
Zgłoszenia Dzień. Bydg.
pod nr. 14873. (345

Pomocnik (386
kowalski lat 30, kawaler,
katolik, wzrost 175 cm.

poszukuje panny lat 20
do 28, gdzie by mógł się
później wżenić i objąć
kuźnię po ojcu. Łaskawe

zgłoszenia z fotografją,
którą zwrócę, do Dzień,
Bydg. pod Nr. ,,1054 a".

KOBIECA LOGIKA.

t- Co za tragedia!,. Pękła mi suknia!
Zawstydziłam się, ho było można widzieć
gołe ciało...

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr, w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20zL
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam , szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr, każde dalsze 15 gr.; dla poszukująoych pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowytn. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabata

Przy konkursach 1 dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami:Drukarnia Bydgoska Sg.Akc.wBydgoszczy. - Za*edakcjgodpowiedzialny:Stanisław NowakowskiwBydgoszczy; zadziałgdyński:Mieczysław MistatwGdyaL


